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Dział Urzędowy.
POZNAŃSKI ZW IĄZEK OKRĘGOW Y PIŁKI NOŻNEJ

Komunikat Wydziału Giei i Dyscypliny 
z dnia 2 czerwca 1926 r.

1. Nie uwzględnia się prośby K. S. Fervor o zmianę decyzji 
W . G. i D. z dnia 6 maja b. r. ze w zględów  zasadniczych.

2. Na uzasadnioną prośbę K S. 56 p. p. w yznacza się p o ­
nowny termin spotkania o mistrz, kl. C R aw icki K. S. —  K. S. 
56 p. p na dzilcń 13 czerw ca b. r. godz.na 15.

3. Na uzasadnioną prośbę A . Z S. w yznacza się ponow ny 
termin spotkania Sparta —• A . Z. S. na dzień 20 czerw ca godz. 18 
(o m istrzostwo kl B).

4. W yznacza się ponow ny termin spotkania o m istrzostwo 
kl. B Uranja —■ Sparta na dzień 15 czerw ca  b. r. godz. 15.

5. W eryfikuje się zaw ody o m istrzostwo kl. A : z dnia 23
maja W arta —  Pogoń 5 : 0 i 2 pkt. dla W arty i z dnia 30 maja
Unja —  Pogoń 1 : 0 i 2 pkt, dla Unji.

6. W eryfikuje się zaw ody o m 'trzostw o kl. B: z dnia 23 
kwietnia Uranja —  A . Z S 2 :1  i 2 pkt dla Uranji; z ania 2 maja
A. Z. S. —  Zorza 0 : 6 i 2 pkt. dla Zorzy; z dn i- 9 maja Zorza —  
Sparta 2 : 8 1 2  pkt. dla Sparty; 16 maja Uranja —  Zorza 1 . 0 1 2  
pkt. dla Uranji.

7. W eryfikuje się zaw ody o mistrzostwo kl. C; z dnia 28
marca Poznanianka —• Slayia 2 : 2 i po 1 pkt.. dla obu stron; Uni-
tas —  D yskobolja  1 :9  i 2 pkt. dla D yskobolji i Ruch —  Praga 
3 :1  i 2 pkt. dla Ruchu; z dnia 11 kwietnia Unitas —  Ruch 2 : 5  
i 2 pkt. dla Ruchu, Praga —  D yskobolja 4 :0  i 2 pkt. dla Pragi; 
z dnia 18 kwietnia Polonja (Główna) •— W anda (Główna) 4 : 0 i 2 
pkt. dla Polonji, Ligu— Slavia 4 : 1 i 2 pkt. dla Ligi i Praga— Ruch 2 : 3 
i 2 pkt dla Ruchu; z dnia 2 maja D yskobolja  —  Unitas 8 : 0 1 2  pkt 
dla D yskobolji, Slavia —  Poznanianka 4 3 i 2 pkt dla Slavii; 
z dnia 9 maja Concordja —  Jutrzenka 0 : 4  i 2 pkt. dla Jutrzenki, 
D yskobolja •— Praga 3 : 1 i 2 pkt. dla D yskobolji i Pogoń (Skalm.) —  
56 p. p. 0 : 4 i 2 pkt. dla 56 p. p.

8. W eryfikuje się zaw ody o m istrzostwo rezerw  kl. A : z dnia 
16 maja Pogoń —  Posnania 5 : 2 i 2 pkt. dla Pogoni.

9. W eryfikuje się zaw ody o m istrzostwo kl. C ,,w alk -over" 
z pow odu niestawienia się do rozgryw ek: 16 maja Cybma —  Con­
cordia 3 ; 0 i 2 pkt. dla Cybiny; 9 maja Pentatlon —  Błyskawica 
0 : 3  i 2 pkt. dla B łyskaw icy, Ruch —  Unitas 3 :0  i 2 pkt. dla 
Ruchu, Czarnków ■— P. K S. G łuchoniem ych 0 ; 3  i 2 pkt. dla 
G łuchoniem ych: Polcnja (Gł.) —  S okół (Strzelno) 3 : 0  i 2 pkt. 
dla Polonji: 16 maja Pentatlon —  Fervoi 0 : 3 i 2 pkt. dla Fervoru, 
Unitas —  Praga 0 : 3 i) 2 pkt. dla Pragi, Slavia —  Liga 0 : 3 1 2  pkt. 
dla Ligi, Sokuł (Strz.) —  Prąd (Gniezno) 0 : 3 i 2 pkt. dla Prądu 
i K. S. W ilda —  Głuchoniem i 3 : 0 d 2 pkt.. dla W ildy.

Komunikat W. G. i D. z dnia 10 czerwca 1926 r..

(Sekretarjat- H Biedermann —  Poznań, ul. Gen. C hłapow skiego 3).

1. Zwalnia się p. Czesława Schmidta z obow iązków  sekreta­
rza z rów noczesnem  skreśleniem go z listy członk ów  W . G. i D. 
z dniem 10 b. m.

2. Pow ierza się prow adzenie sekretarjatu W . G. i D p. H ie­
ronim owi Biederm annowi.

3. Przekłada się termin spotkania R. K S. (Rawicz) —  K S. 
56 p. p. na dzień 20 czerw ca godzina 15

4. Prostuje się § 9 kom. Nr. 16 z dnia 6 maja z tern, że w ery- 
f, kuje się zaw ody Pogoń (Skalm.) •— K. S. 56 p. p. 1 : 2 :  2 pkt. 
dla 56 p. p.

5. Nakłada się grzywnę na S. K. S. Srem w sumie 2 zł. za 
-uew ręczenie formularza sędziow skiego (zaw. w dniu 23 i 24 maja).

6. Dyskwalifikuje się gracza Zb gniewa Jackow skiego (K. S. 
W arta) na 3 tygodnie (od dnia 14 czerw ca  do dnia 4 lipca) za bru 
talną gię (zaw. Srem —  W arta 23 maja b- r.).

7. W eryfikuje się zawody o m istrzostwo kl. A : 9 maja Unja —  
O strowja 3 : U i 2 pkt. dla Unji i 16 maja W arta —  Ostrowja 3 : 0 
i 2 pkt. dla W arty. W  obydwu wypadkach w alk-over, gdyż gracz 
Leon - Bernstein nie jest zgłoszony do P. Z. P. N.

8. Udziela się zarządow i K S. Ostrowja ostrego napomnienia 
za wstawienie do zaw odów  o mistrzostwo Okręgu gracza nlezgło 
szonego (L. Bernstein)'.

9. W eryfikuje się zaw ody o m istrzostwo kl. A . z dnia 18 
kwietnia Pogoń —  W arta 0 : 4  i 2 pkt. dla W arty i 30 maja P o ­
lonja —  PosnanL'a 2 : 8  i 2 pkt. dla Posnanii.

10. W ery fk u je  się zaw ody o m istrzostwo kl. B: 7 marca 
Sparta —  N oteć 8 : 2 i 2 pkt.. dla Sparty, Stella —  Lech 4 : 2 : 2  
pkt. dla Stelli i Polonja (Leszno) —  Sarmacja (Kościani 1 :3  i 2 
pkt, dla Sarm acji; 14 marca Uranja —  N oteć 7 : 0 i 2 pkt. dla Uranji 
Polonja (Kępno) —  Stella 2 : 7 i 2 p k L dla Stelli- 21 marca Legja —  
Polonja (Leszno) 4 : 3  i 2 pkt. dla Legji i Stella -—- W iktorja  5 : 3

i 2 pki, dla Stelli; 11 kwietdia Sarm acja —  Polonja (Leszno) 5 . 3  
i 2 pkt. aia Sarmacji, Lech —  Stella 0 : 5 i 2 pkt. dla Stelli; 25
k yietn ia  Sparta —  N oteć (Chodzież) 6 :1 i 2 pkt. dla Sparty i P o ­
lonja (u..) —  Legja 5 : 0 i 2 pKt. dla Polonji 2 maja Stella —
W nuorja  0 3 i 2 pkt. dla W iktorji; 13 maja N oteć —  Zorza 3 :0
i 2 pkt. dla N oteai (walk over, gdyż Zorza nie stawiła się).

11. W eryfikuje się zaw ody o m istrzostwo kl. C: 28 marca
Unja (Swarzędz) —  Liga 2 ; 8 i  2 pkt. dla Ligi; 11 kwietnia Slavi’a —  
Unja 3 : 0 1  2 pkt. łla Slavii; 18 kwietnia Poznanianka —  Unja 
3 . 0 i 2 pkt. dla Poznanianki Błyskaw ica —  Helios (Czempiń) 
10 : 0 i 2 pkt. dla b łysk aw icy ; 2 maja Prąd (Gniezno) •— Polonja
(Gł.) 0 : 3 i 2 pkt. dla Polonji (w .-o. za opóźnione rozp oczęcie  za­
w odów ); 9 maja Polonja —  Sokół (Strz.) 0 : 3 ii 2 pkt. dla Polonji 
(w .-o.); 16 maja Helios —  Błyskaw ica 0 : 3 i 2 pkt. dla B łyskaw icy 
i Unja —  Poznanianka 0 : 1 i 2 pkt. dla Poznaniaki.

12. Prostuje się w eryfikację zaw odów  o m istrzostwo kl. A  
z 1 serji: Unja —  Polonja 3 : 0 1 2  pkt. dla Unji i Posnania —  P o­
lonja 3 : 0 i 2 pkt. dla Posnanji, gdyż Polonja jest zdyskw al fiko- 
wana przez P. Z. P. N.
(— ) Biedermann, sekretarz. (— ) Baranowski, przew odnicz.

POLSKI ZW IĄZEK LEKKOATLETYCZNY. 

Komunikat Nr. 10 z dnia 9 czerwca 1926 r.
1. Przyjęto w  poczet członków  nadzw yczajnych  P. Z. L. A . 

w Okręgu Poznańskim K. S. D yskobolja  w  Grodzisku W ie lk op o l­
skim z zaliczeniem  do kl. C.

2. Zatw ierdza się następujące rekordy polsk .e; Bieg 500 
mtr, —  1 min. 32,4 se k .-—  I. W arecka, K. S. W arszawianka (23
maja 1926 r. W arszawa). Bieg 1.000 mtr. —  3 min. 46,8 sek. —  I.
W arecka, K. S. W arszawianka (5 czerw ca 1926 r. W arszawa). 
Rzut kulą (5 klg.) — 8,59 mtr. —  H. K onopacka, A. Z. S. W arszawa 
(5 czerw ca 1926 r W arszawa). Rzut kulą —  12,745 mtr. —  J. B a­
ran, Pogoń Lw ów  (30 maja 1926 r. Poznań). Rzut kulą oburącz —  
22,63 mtr, (12,54 i 10,09) —  L. Urbaniak, W arta Poznań (30 maja 
1926 r. Poznań). Rzut dyskiem  —  41,99 mtr, —  J. Baran, Pogoń 
L w ów  (30 maja 1926 r. Posnań).

3. Przyznano tytuł i prawa sędziów  okręgow ych  w  Okręgu 
W arszawskim  pp.: Janow i W iśniewskiem u, Stanisławowi Frenklo- 
wś, Feliksow i W eintalow i i Józefow i Bączkowskiem u.

4. W zyw a się O kręgów e-K oleg ja  Sędziów  do bezzw łocznego 
nadesłania do P. Z L. A . list sędźiów -kandydatów  oraz do każd o­
razow ego zaznaczania w  protokółach  rekordów , że sędzia jest kan­
dydatem,

ZE ZW IĄZKU  POLSKICH ZW IĄZK Ó W  SPORTOWYCH.

W odpow iedzi na pismo Z. Z. zaw iadom Jo M inisterstwo 
Spraw W ojskow ych  pismem z dnia 25 maja b. r. poopisanem  przez 
Szefa Sztabu G eneralnego gen Burhardta-Bukackiego, że a k cep ­
tuje myśl tworzenia Komisj W ojskow ych  p izy  polskich  związkach: 
Pływ ackim , Narciarskim i Lekkoatletycznym  W ob ec  tego, że Szef 
Sztabu zaproponow ał celem  ustalenia w ytycznych  pracy tych K o ­
misj- zw ołai.ie przez Z. Z. konferencji delegatów  wym ionionych 
zw iązków  przy udziale przedstaw icieli M. S. W ojsk, postanow iono 
konferencję taką zw ołać na 15 czerw ca  b. r. Jako reprezentanci 
Z. Z, wezmfl w mej udział: ppłk. inż. B obkow ski, dr. O rłow icz 
i kpt M achow icz Poniew aż na konferencji będzie om ów iony 
praw dopodobnie całokształt spraw, dotyczących  stosunku sportu 
w ojskow ego do cyw ilnego, zaproszono rów nież delegatów  zainte­
resow anych tą sprawą zw iązków.

Najbliższe zebranie pełnego Zarządu Z. Z. odbędzie się w  so ­
botę 19 czerw ca o godz, 8 w ieczorem . Będzie to ostatnie posie ­
dzenie przed ferjami letnimi.

Na żądanie Polskiego Związku M otocyk listów  w Poznaniu, 
wyrażonp w piśmip z dnia 13 maja b. r. postanow iono zw rocie 
uwagę klubem  m otocyklow ym  dążącym  do założenia drugiego 
związku, na potrzebę zjednoczenia się w jednym związku.

W ydzia ł dla organizacji sportow ych, pow ołany przez Radę 
N aczelną W ychw onla F izycznego istn iejący przy Generalnej D y­
rekcji Służby Zdrow ia, odbył w ostatnich tygodniach  dwa posie ­
dzenia, pośw ięcone niemal w yłącznie tej części instrukcji do W o ­
jew ódzkich  P ow iatow ych  i M iejskch K om itetów  W ychow ania Fi- 
zecznego, która dotyczy stosunku tychże K om itetów  do organizacji 
sportow ych  i życia sportow ego w rich okręgach. Projekt został 
uzgodniony na podstaw ie propozycji Kom isji, do której w chodzili: 
dr. O rłow icz, jako sekretarz Z. Z., dr M iklaszewski, jako referent 
spraw sportu Generalnej D yrekcji Służby Zdrow ia. Projekt ten 
wymaga jeszcze aprobaty Z jednoczonych  W ydzia łów  oraz prezy- 
djum Rady, poczem  zostanie przedlożorof do zatwierdzenia na 
najbliższem plenarnem posiedzeniu R ady N aczelnej W ychow ania 
Fizyczngo.

*
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Dnia 13 b. m. odbyło się uroczyste otwarcie strzelnicy w Parku Skaryszewskim . Nr zaw odach, zor­
ganizowanych z tej racji, najlepszą tarczę uzyskał sierż. Kurawski (94 p.). W konkurencj prr  
zwyciężyła p. Lipińska (88 p.). Strzelało ogółem  274 osoby wobec 6,000 widzów Fot. J. Ryś.

Zawody międzyszkolne Okręgu Poznańskiego.
Zaw ody uczn iów  szkól średnich odbyw ają się w  Poznaniu po 

raz trzeci i z każdym  rokiem  zyskują na zainteresowaniu się ze 
strony m lodz,eży rosnąc do potężnych rozm iarów. W  r b sta­
nęło na starcie 500 (!) z górą uczestników , reprezentujących 14 za­
kładów  naukowych.

Program obejm ow ał gry: siatkową, koszykow ą i palant oraz 
lekką atletykę która rozpadała się na dwa tró jboje : a) bieg 100 
mtr., skok w dal, rzut kulą, 2) bieg 100 mtr. skok w wyż. rzut 
dyskiem , a w reszcie bieg rozstaw ny j4*$<100 mtr Zaw ody w grach 
odbyw ały  się systemem kolejkow ym , t. zn., że drużyna przegry­
w ająca odpadała z konkurencji, w lekkiej atletyce zaś na zasa­
dach w ielobojów .

Zaw ody by ły  znacznie lepiej zorganizowane, niż w r. ub. 
i pom imo przeszkód natury atm osferycznej odbyły  się sprawnie 
w piątek i sobotę, 11 i 12 b, m., na boisku Sokoła. Rezultaty pracy 
są chlubne, gdyż takich postępów  nie spodziew ano się, W grach 
są jeszcze dość duże różn ice m iędzy najlepszymi, jednak nie tak 
krańcowi* 'jak w innych latach, lekka atletyka zaś zdum iewa ży­
w iołow ym  pochodem  naprzód. Trzech  zaw odników  skoczy ło  163 
cm. w w yż dwu przebiegło 100 mtr. w 11,9 sek., zaś w biegu roz ­
stawnym osiągnięto czas 47,8 sek, N iedawno m istrzowie okręgow i 
Poznania z trudem os ągali te wyniki.

Jeżeli będziem y różn icow ali wyniki, to musimy stwierdzić, 
z.e najlepiej wypadają skoki, praw .e lów n o  biegi, najsłabiej zaś 
rzuty. W idać, że te ostatnie nnjmniejszem cieszą się zainteresow a­
niem, gdyż i technicznie,. _z malemi wyjątkami, słabo są opanowane.

Poznań górow ał w r. b. nad prow incją  i jedynie B ydgoszcz 
była dlań poważnym  rywalem . W  przyszłości należałoby w prow a­
dzić osobno zaw ody dla Poznania, osobno zaś dla prowincji, gdyż', 
szanse nie są tu rćw ne. Poznań, m ający u siebie doskonałe w a­
runki i wzory, musi Siłą rzeczy  osiągać lepsze rezultaty.

Zaznaczyć w ypada że kuratorjum poznańskie zorgan zow alo 
pierw sze zaw ody m iędzyszkolne (w r. ,1923) z in icjatyw y Centr. 
W ojsk . Szkoły  G mnrst. i Sportów,, a później w zorow ały się na 
nim inne kuratorja. Zaw ody pow yższe są n iezw ykle ważnym b od ź­
cem  dla szkół przy popieraniu sportów  i w tern leży ich wysoka 
wartość.

K olejność ogólna szkół w  grach i lekkiej atletyce: 1) Gimn. 
Bergera (Poznań) 9 pkt., 2) Gimn. M arcinkow skiego (Poznań) lt  
pkt . 3) Seminarjtun (Kcynia) 13 pkt., 4) Gimnazjum (Bydgoszcz) 
14 pkt., 5) Gimn Marji M agdaleny (Poznań) 16 pkt., 6) Gimnazjum 
(Szamotuły) 1 pkt. Zw ycięsk ie Gnnn. Bergera otrzym ało nagrodę 
w ędrow ną które w uh. roku zd oby ło  Gnnn. M arc nkowskiego.

Piłka siatkowa. P ółfinały w ypadfy jak następuje: Gimn. M ar­
cinkow skiego (Poznań) —  Sermnurjum (Kcyniła) 47 : 18, Gimn. B er­
gera. (Poznań) —  Gimnazjum (Bydgoszcz) 60 : 19. W  f nale spotkały 
się Gimn. M arcinkow skiego (Pozn.) —  Gimn. Bergera (Pozn.) a w y ­
nik brzm iał 30 : 30. Obie drużyny zupełnie rów ne. D ojście łch do 
finału jest bez zastrzeżeń.

Piłka koszykowa. W pierw sze ’ k ole jce  odpada już tym razem 
diużyna Gimn Bergera, a do półfinałów  w chodzą: Gimn. M ar- 
en k ow sk iego  —  Seminarjum (Kcynia) 13 :11 , Gminazjum (Sza­
motuły) —  Gimnazjum (Ostrów) 28 : 19. Pinał przynosi zw ycięstw o 
Gimn. M arcinkow skiego (Pozn.) nad Gimnazjum (Szamotuły) w sto

stinku 23 . 16. Gminazjum (Szamotuły) trzym ało się doskonale 
i gdyby umiało w ykorzystać dużą ilość karnych, m ogło w yjść 
z walki tej zw ycięsko.

Palant. W  pierwszej ko le jce  odpadły następujące szkoły ; Se- 
minarja Leszno, Czarnków, Gniezno i gimnazja B ydgoszcz, O rłów  
i Marji M agdaleny (Poznań), w  ćw ierćfinałach zaś Seminarjum R o ­
goźno Gimnazjum M arcinkow skiego i Seminarjum Poznali, W  pół­
finałach zm ierzyły się. Cimnazjum Gniezno —  Gimnazjum Szam o­
tuły 4 : 2  i  Gimnazjum Bergera —  Seminarjum Kcynia 6 0 W resz­
cie z finału w yszło zw ycięsko Gimnazjum Bergera, b ijąc Gim na­
zjum Gniezno 2 : 1. Palant stoi u nas stosunkow o nisko i w yjąt­
kiem finalistów inni grali! dość słabo.

Najlepsze wyniki w lekkiej atletyce przedstawiają sie nastę­
pująco; Bieg 100 mtr.; 1) Nowak (Gimn. M arcinkow skiego Poznań) 
i K ozubski (Gimn. Marji M agdaleny Poznań) 11,9 sek 2) K oła cz ­
kow ski (Gimn. Gniezno) 12 sek. Skok w wyż: Sikorski (Gimn. B er­
gera, Poznań), Kamiński (Gimn. B ydgoszcz) i Banaszkicw icz (Gimn. 
Paderew skiego, Poznań) —  w szyscy trzej osiągnęli 163 cm. Skok 
w dal: 1) G orgol (Gimn. Marji M agdaleny, Poznań) 578 cin., 2) M i- 
loch (Gimn. Bergera, Poznań) 573 cm. Rzut kulą 5 klg. (oburącz)
1) Sam berger (Gimn. B ydgoszcz) 20 mtr. 48 cm , 2) W esper (Gimn. 
Ostrów), 19 mtr. 75 cm , 3) K ozubski (Gimn. M arji M agdaleny. P o ­
znań) 19 mtr. 70 cm. Rzut dyskiem oburącz: 1) W oźniak (Semina­
rjum Kcynia) 53 mtr. 50 cm., 2) Szczykała (Scmin. l.eszno) 47 mtr. 
75 cm. Bieg rozstawny 4x 10 0  mtr.; 1) Gimnazjum Marji M agda­
leny (Poznań) 47,8 sek., 2) Gimnazjum M arcinkow skiego (Poznań) 
49 sek

Ogólna klasyfikacja w trójbojach : 1) Gimnazjum M arji M ag­
daleny (Poznań) 16,132 pkt 2) Gimnazjum Bergera (Poznań) 16,010 
pkt., 3) Gimnazjum B ydgoszcz 15,703 pkt.

Po zaw odach odbyła się defilada uczestników , a następnie 
w ręczenie nagród, k tórego dokonał kurator okręgu Poznańskiego 
p. Bernard Chrzanowski. Na zakończenie n.e mogę pom inąć mil­
czeniem , że na zaw odach obecna była tylko znikoma ilość rod zi­
ców . Czyżby ni.e interesow ał ich zupełnie fizyczny rozw ój .włas­
nych d z ieci?  M im ow oli pom yślałem  sobie, że starsza generacja 
obca  jest duchem temu prądow i i jej już nie zdołam y pociągnąć 
i zainteresow ać, cieszm y się jednak, ®  m łodzież żyw io łow o rozu ­
mie znaczenie w ychow ania fizycznego i garnie się do niego in­
stynktownie.

Ostatnie zaw ody które tyle życia, entuzjazmu i zapału uw i­
doczniły  tak wśród zaw odników , jak i w yłącznie 'm łodocianych w i­
dzów , są dow odem , że idea odrodzenia fizycznego znalazła lam 
grunt podatny. A.

Prenumerata „Przeglądu Sportowego” wynosi: 
miesięcznie 2 zł. 80 gr., kwartalnie 8 zł., zaś dla 
prenumeratorów „Tygodnika Illustrowanego” mie­
sięcznie 1 zł. 80 gr., kwartalnie 5 zł. 40 gr.
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Międzynarodowe Mistrzostwo TennisGwe Francji.
Tegoroczn e m iędzynarodow e im prezy tennisowe 

w e Francji me mają szczęścia ; jak w spotkaniu Stany 
Zjedn. —  Francja, tak i w m istrzostwach pogoda nie 
dopisuje, a rozgryw ki są ciągle przeryw ane wskutek 
deszczu, bądź też muszą się odbyw ać na m okrych pla­
cach, co  wpływa bardzo ujemnie na poziom  gry za­
w odników .

Pierw sze koło gry pojedyńczej panów  nie przynio­
sły ciekaw ych spotkań. Obaj gracze polscy, C zetw er- 
tynski i K ltin adel, odpadli, przegryw ając: pierw szy
z hiszpanem  F laqu er‘em 3 :6 , 4 :6 , 5 :7 , drugi z m istrzem  
Finlandji, Grahn em, 1:6, 8 :6 , 3 :6 , 0 :6 , W y n ik  C zetw er- 
tyńskiego szczególniej zasługuje na podkreślenie, gdyż 
przeciw nik jego, jeden z najlepszych graczy hiszpań­
skich, zw ycięstw o swe osiągną! po ciężkiej w alce.

W  następnych kołach, aż do ćw ierćfinałów , faw o­
ryci naogół dość pew nie biją sw ych przeciw ników . D o  
ładniejszych należało spotkanie francuza F e re t‘a z m i­
strzem  Holandji, T im m er‘em, zakończone w ynikiem  ’ 
7:5, 6 :3 , 9 :7 . B oiotra  po sw ym  w ypadku nie m oże je ­
szcze jakoś przyjść do siebie; z anglikiem  W a lh s -  
M y e rs ‘em , autorem listy pierw szych dziesięciu graczy  
świata, nad którym  mial przew agę dobrych kilkudzie­
sięciu lat, w ygrał 8 :6 , 3 :6 , 6 :4 , 6 :2 , a ze słabym  o b ec­
nie F yzee (reprezentantem  Indji ang. w puharze D a - 
.isa ), dopiero po pięciu setach 6 :2 . 6 :2 , 1:6, 6 :8 , 6 :1 . 
Brugnon, zdobyw ca tegorocznego m istrzostw a Anglji, 
przegrał niespodziew anie w pięciu setach 4 :6 , 5:7, 6 :4 , 
6:2 , 4 :6  z francuzem  Landry, którego znów  po ciężkiej 
w alce w yelim inow ał w ęgier Kehrling 6 :3 , 1:6, 10:8, 
6:4 . C zech K ozeluh zaw iódł pokładane w nim nadzieje, 
przegryw ając łatw o z belgiem  W a sh e r ‘em 6 :3 , 2 :6 , 6 :8 , 
2 :6 . D użą niespodzianką była doskonała gra rumuna 
M ishu w  spotkaniu ze szw ajcarem  A esch lim an n em ; ru- 
mun w ygra! 6 .4 , 6 :1 , 2 .6 , 6 :3 . A s y  tej konkurencji, L a- 
coste i am erykanie Richards i K insey bez w iększych  
trudności znalazły  się w ćw ierćfinałach, do których  
doszh jeszcze , francuzi Borotra (po zw ycięstw ie nad 
F e re t‘em 4 :6 , 6 :4 , 4 :6 , 6 :3 , 6:1) i Cochet, rumun Mishu, 
belg W asher i w ęgier Kehrling.

Spotkania ćw ierćfinałow e zakoń czyły  się z w /c ię -  
cięstw am i graczy francuskich. Borotra, popraw iając  
niemal z dnia na dzień formę swej gry, w ygrał w do­

skonałym  am erykaninem  K in sey ‘em po bardzo cięż­
kie, w alce w pięciu setach 4 :6 , 6 :4 , 4 :6 , 6 :3 , 6 :1 . (iden­
tycznie jak i z F e re t‘em), Lacoste jedynie w pierw szym  
secie m iał ciężką robotę z M ishu, który w następnych  
dwuch nie m ógł nic zrobić przeciw  doskonale um ie­
szczonym  piłkom  francuza. W yn ik  14:12, 6 :1 , 6 :1. 
Cstatm  z francuzów , C ochet, w yelim inow ał W ash era  
w czterech setach 6 :4 , 3 :6 , 7 :5 , 6 :4 . C zw artym  półfina­
listą został am erykanin Richards, który zupełnie lekko  
zw yciężył węgra Kehrlinga, pogrom cą B oiotry  w prze- 
szłorocznych rozgryw kach o puhar D avisa. W y n ik  6 :1 , 
6 :3 , 6 :3  w ykazuje dobitnie olbrzym ią różnicę klasy tych  
dwuch graczy,

W  półfinale następuje' bodaj ze najw iększa niespo­
dzianka w tegorocznych im prezach tennisow ych. R i­
chards, uw ażany ogolnie za najgroźniejszego przeciw ­
nika L a co ste ‘a, którem u, w obec słabszej na skutek  
niedawnej choroby form y francuza, w różono naw et 
zw ycięstw o, zostaje w yelim inow any w półfinale przez  
C ocheta i to w sposob, usuw ający w szelkie w ątpliw o­
ści co do przypadkow ości tego zw ycięstw a. Przew aga  
francuza uw ydatnia się od sam ego początku g^y. którą  
rozpoczął on silną ofensyw ą, a grając dnia tego niemal 
bez błędu, nie dopuszczał am erykanina zupełnie do 
głosu. P ierw szy set trw ał tylko kw adrans, C ochet, for­
sując grą przy siatce, w ygryw a pierw sze cztery gam e y, 
a po oddaniu jednego, kończy  z łatw ością seta 6 :1 . R u ­
tynow any jego przeciw nik nie zdaje się być tym  za­
niepokojony —  czeka na zm ęczenie i b łędy francuza. 
T o  jednak nie następuje. C zy  to voley , czy tez drive 
lub smash są plasow ane przez C ocheta  tak dokładnie, 
że am erykanin zdołał całą swą um iejętnością osiągnąć  
tylko w yrów nanie na 4 :4 , a następnie dw a gam e‘y m u­
si oddać atakującem u nadal francuzow i, który w ygrał 
drugiego seta 6 :4  Set tizeci jest najciekaw szy. A m e ­
rykanin, czując zbliżanie się srom otnej porażki, w ytęża  
w szystkie sw oje siły ’ m im o stanu 3:1  na korzyść fran­
cuza w yrów nuje, a naw et uzyskuje prow adzenie 4 :3  
Tu jednak kończy  się jego inicjatyw a. Prow adzenie gry 
przechodzi do francuza, który w ygryw a trzy następne 
gam e‘yi oddając w dwuch pierw szych po jednej piłce, 
a ostatni przy sw ym  servisie, w ygryw ając do zera S e ­
tem  trzechn 6 :4  kończy się to spotkanie, przynoszące

Z m eczu tennisow ego St. Zjedn. —  Francja. Gra podwójna: Lacoste, Brugnon— Kinsey, Richards.
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jedno z najśw ietniejszych zw ycięstw  w karjerze tenni- 
sowej C och et‘a.

W  drugim półfinale spotkali się Borotra z L a co ­
ste em. T ym  razem  wynik nie był trudny do przew i­
dzenia, gdyż „latającem u bask ow i“ dużo jeszcze bra­
kuje do jego zw ykłej formy, to też uległ on, copraw da  
nie bez walki, w  czterech setach. W y n ik  8 :6 , 3 :6 , 6 :2 , 
6 :4  dla L a co ste ‘a.

Finał m istrzostw a daje jeszcze jedną w ielką n ie­
spodziankę i now ą gw iazdę tennisu europejskiego, C o- 
chet w ygryw a z L acoste ‘em 6 :2 , 6-4, 6 :3 . W y n ik  ten 
stanowił jednak dużą niespodziankę jedynie dla tych, 
którzy nie widzieli gry C och et‘a z R :chards‘em oraz 
nie znali obecnej formy dotychczasow ego mistrza. C o- 
chet, grając bodaj czy nie lepiej, jak w spotkaniu z am e- 
rykaninem , nie w ypuszczał przez cały czas gry inicja­
tyw y ze sw ych rąk, panując w zupełności nad swym  
doskonałym  bądź co bądź przeciw nikiem .

Francja zyskała jeszcze jednego tennisistę, który  
w obecnej swej form ie jest najniebezpieczniejszym  
przeciw nikiem  dla asów  am erykańskich. Poniew aż  
m ożna m ieć nadzieję, że bezkonkurencyjni dotychczas  
w Europie i Francji L acoste i Borotra popraw ią swą  
form ę do czasu spotkania ze Stanami Zjednoczonem i
0 puhar D avisa, należy się spodziew ać, że rok bieżący  
zakończy hegem onję A m eryk i, a Francja po raz pierw ­
szy zapisze się na liście zw ycięsców  puharu.

W  grze podwójnej panów  nietrudno było przew i­
dzieć, że walka w dojściu do finału rozegra się m iędzy  
param i: K m sey  —  Richards, B orotra —  Lacoste i C o- 
chet —  Brugnon. Nadspodziew anie dobre wyniki uzy­
skali czesi K ozeluh  i M acenauer, którzy po zw ycię­
stw ach nad param i Landry —  T b u r n e y s s e n  (w pięciu  
setach), G odfree —  Turnbull 6 :4 , 7 :5 , 6 :2  i A slangul —  
Pouhn 6 :4 , 10 8, 9 :7  doszli dc półfinału, w którym  zna­
lazły  się rów nież trzy w yżej w ym ienione pary. W  k on ­
kurencji tej bral rów nież udział Kleinadel, grając 
z francuzem  B uzelet; w  drugim kole przegrali oni 
z parą M ishu —  G entien 4 :6 , 7 :9 , 6 :4 , 3 :6 . Jak dotych ­
czas, m ało było ciekaw ych spotkań; w w iększości w y ­
padków  przew aga zw ycięsców  była tak w ielka, iż w y ­
nik zgóry już był przesądzony D opiero półfinał, gdzie 
spotkają się rów ne m niejwięcej siły, a w ięc K insey  
Richards z parą L acoste— Borotra i C ochet— Brugnon  
z parą K ozeluh - M acenauer, zapow iada zaciętą i cie­
kaw ą walkę.

Gra pojedyńcza pań, zapow iadająca się tak cieka­
wie ze względu na udział najlepszych tennisistek św ia­
ta z Lenglen i W ills  na czele, nie przyniesie, niestety, 
rew anżu spotkania Lenglen —  W ills  w Cannes, gdyż 
am erykanka, rozchorow aw szy się na ślepą kiszkę, m u ­
siała natychm iast poddać się operacji, tak że udział jej 
naw et w m istrzostw ach świata w  W im bledon  jest w y ­
kluczony. Brak doskonałej am erykanki w płynął 
ogromnie na zm niejszenie się zainteresow ania konku­
rencjami dainskiemi, w  których Lenglen została się 
obecnie praw ie że bez pow ażniejszych przecie, niczek
1 zw ycięstw a jej, tak w grze podwójnej pań (z V 1asto), 
jak i w grze mieszanej (z Brugnonem ) nie ulegają w ąt­
pliwości.

ćw ierćfinały przynoszą bardzo ciekaw e spotna- 
nia: angielka miss F ry zdołała po 2-godzm nej w alce  
z am erykanką miss R yan zakw alifikow ać się ao p ó ł­
finału, w ygryw ając przy stanie 1:5 na swą niekorzyść  
sześć gam e'ów  z rzędu i seta 7 :5 . D w a następne dały  
w ynik 3 :6  i 11:9. R ów nież zażarta w alka m iała m iejsce  
w spotkaniu holeńderki Boum an z francuską C ontost- 
lavos —  wynik 6 :2 , 7 .9, 8:6, Jedna jedyna Lenglen nie 
ma żadnych pow ażniejszych trudności —  dochodzi ona 
do finału, straciw szy w szystkiego trzy gam e‘y, w ęgierka

Richards, najlepszy po Tildenie tennisista amerykański.

Petery, angielka mrs. Shepherd Baron i francuska  
M athieu zostają odpraw ione 6 :0 , 6 :0 , a jedyne miss Fry  
zdołała w półfinale ,,w y rw a ć" m istrzyni świata trzy ga­
m ę ^ , osiągając w ynik 6 :2 , 6 :1 , w ynik o jeden game 
lepszy od przeszlorocznego w W im bled on  —  popraw a  
niezbyt w ielka. Drugi półfinał kończy się dość niespo­
dziew anie zw ycięstw em  m ało jeszcze znanej am ery­
kanki miss Brow n nad holenderką Boum an, która po  
zw ycięstw ie nad świetną angielką miss C olyer 6 :2 , 6 :1 , 
uw ażana była za najgodniejszą przeciw niczkę dla L en ­
glen. DosKonała gra am erykank. przy siatce, stosow ana  
przez nią przez cały czas, pozw ala jej osiągnąć sto­
sunkow o łatw e zw ycięstw o w dwuch setach 8 :6 , 6 :2 .

G ra podw ójna pań zgrom adziła niew iele par, a po 
ustąpieniu miss W ills  para francuska Lenglen -  V lasto  
m oże jedynie w am erykankach R yan —  Brow n będzie  
m iała cięższą przeszkodę. D otychczasow e wyniki tej 
pary są: z Borm an —  Borm an 6:0, 6 :0 , z M athieu —  
G rasset 6 :3 , 6 :0  i w półfinale z angielkam i Shepherd  
Baron —  Fry 6 :2, 6 1. Do ciekaw szych należało spot­
kanie angielskiej pary G odfree —  C olyer z P etery —  
Bouman (w ęgierka i holenderką), zakończone zupeł­
nie zasłużonym  zw ycięstw em  10:8, 6 :3  doskonale zgra­
nej pary angielskiej.

W  grze mieszane] zw yc.ęstw o Lenglen, która gra 
z Brugnonem , nie będzie łatw em , gdyż biorą tu udział 
w szyscy najlepsi tennisiści turnieju. D otychczas p o k o ­
nała para ta bez trudu: holendrów  Boum an — Tim m er  
6 :2  6 :2, anglików Shepherd Baron —  G regory 6:2, 6 :4 . 
Spotkanie z miss Brow n —  Kehrling dało w ynik 4 :6 , 
6:4, 6 1 R ów nie łatw  5 zw ycięstw a odnoszą pary Bour- 
geois —  L acoste i R yan —  K insey, natom iast dużą  
niespodziankę spraw iła porażka francuskiej p a ry V la -  
sto —  Cochet w grze z parą angielską G odfree, G o d ­
free, która wygrała 4 :6 , 7 :5, 6 :4 . Brał tu rów nież udział 
Kleinadel, grając z francuską des Landes de D anoet, 
lecz juz pierwszą sw ą grę, z parą angielską, C olyer —  
Turnbull, przegrali oni 2 :6 , 1:6.

Turniej mial być ukończony j*ż w ubiegłym  tygod­
niu- ciągłe deszcze nie pozw oliły  jednak na to, tak że 
w iadom ości o wyniKach pozostałych spotkań finało­
w ych bodziem y mogli podać dopiero w przyszłym  ty ­
godniu.

L.
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Kronika zagraniczna.
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Nowy światowy rekord lekkoatletyczny w biegu na 500 mtr.
został ustanow iony przez niemca Peltzera rfa zaw odach Iw Buda­
peszcie. Skończy! on bieg w czasie 1 min. 3 6 sck. o 1,4 sek. le ­
pszym od d otych czasow ego rekordu szweda Lundgren'a. Na tych ­
że zaw odach  popraw ił Peltzer rekord niem iecki na 400 mtr. z p ło t­
kami, osiągając czas 55,6 sek.

Paddock znalazł godnego zastępcą w Rolandzie Locke, k tó ­
ry już kilkakrotnie w yrów nał jego rekordy św iatow e. Ostatnio, na 
zaw odach w M issouri V alley L ocke pobił rekord św iatow y Pad- 
docka na 220 y. czasem 20,7 sek. W ynik ten, ustalony przez osiem 
stoperów , nie będzie jednak uznany za now y rekord, gdyż te są 
notow ane z dok ładnością  do 0,2 sek. —  będzie to w każdym razie 
w yrów nanie rekordu Paddocka w 1921 r., w ynoszącego 20,8 sek. 
Na 100 yardów  L ocke po raz czw arty w yrów nał rekord św iatow y 
9,6 sek. Drugim zawodnikiem  rtiemniej groźnym dla d otych czaso­
w ego „króla  sprintu", jest 19-letni indjanin Borah, który na 220 y., 
biegnąc bez żadnej pow ażniejszej konkurencji, uzyskał czas 20,9 s., 
zaś na 100 y., w ygranych przez Paddocka w 9 5 sek., został w y ­
przedzony przez tego ostatniego już nic o , szerokość d łon i", a jak 
określili to sędziowie,, o „grubość koszulki". H cgcm onja asów lek ­
koatletycznych  w biegaph krótkich, jak Paddock, Hubbard, Scholz 
i M urchison zdaje- się  ̂ z b lż a ć  gw ałtow nie ku końcow i.

Również i Holi w niedługim już czasie nie będzie bezkonku­
rencyjnym. gdyż m łody kalifornijczyk Barnes szybko zbliża się sw e- 
mi wynikam1', do rekordów  norwega. Copraw da na zaw odach um 
w crsyteck ich  w P aolo A lto  (Kalifornia) w ysokości 4,265 mtr.. mimo 
kilkakrotnych prób osiągnąć nie mógł, le cz  4,165 mtr. wziął on 
zupełnie lekko. Do w yników  Hoffa n iew iele mu już brakuje.

Międzypaństwowe spotkanie piłkarskie Norwegja —  Fin 
iaudja w H elsingforsie zakończyło  się pewnym  zw ycięstw em  Nor- 
wegji 5 : 2 Następnie gra Norw egji ze Szw ecją  w Sztokholm ie 
przyniosła jej n ieznaczną klęskę 2 3.

Międzypaństwowe spotkania piłkarskie ubiegłego tygodnia da 
ly wyniki: F.stonja odnosi pew ne zw ycięstw o w Tallinnie nad Li 
twą w  stosunku 3 : 1 ,  zaś Szw ecja osiąga w Sztokholm ie z repre­
zentacją C zechosłow acji wynik 2 : 2.

Anglicy wygrywają nadal na kontynencie. Astor, Yilla p o ­
prawiła n ieco swą zachwianą po dwuch klęskach reputację, bijąc 
w Sztokholm ie reprezentację Wschod(i6ej Szw ecji 5 : 4, a następnie 
w Kopenhadze team duński1 4 , 1 .  D rugoklasow y Swansea Town 
rozgrom i! Kamraternę w Malino 9 : 2. P ierw szy w ystęp W estham 
United w Vigo (Hiszpanja) zakończył się niewielkim zw ycięstw em  
angl ków  2 : 1 nad Celtą.

Zmian? prawideł o spalonym, przeprow adzona w roku ubie 
głym, v.zbudzała przez długi czas namiętne. Spory w konserw a­
tywnej Angin. Ankieta,, przeprow adzona przez angielski dziennik 
piłkarski T op ica l Times, wykazała jednak, że w iększość tak gra­
czy, jak i czyteln ików  zadow olona jest z tej inow ac)’ gdyż na 
252,000 głosów  „z a ” padło tylko 63,000 głosów  „p rzeciw ". Zaznaczyć 
copraw da trzeba, że najw iększy procent głosów  przeć.w  oddali 
gracze czynni p ierw szoklasow ych  drużyn, z których  tylko 60 
-ppów edl zało się za przeprow adzonem i zmianami.

Wiedeńscy Amateure, zd obyw cy  tegorocznego puharu i m,- 
strzostwa Austrji, ponieśli w Pradze, w spotkaniu zc Spartą, sro­
motną porażkę 0 : 6, T łom aczyć ich może jedynie istotnie bardzo 
slaby skład drużyny, w  której grało sześciu zapasow ych.

Siedemdziesiąt razy graczem reprezentacyjnym oaństwa —
reko-d  ten osiągnął znany piłkarz węgierski bure Schlosser, k tó ­
ry, po czteroletniej n ieobecności w kraju zaraz po pow rocie  zna­
lazł się znów w reprezentacji W ęgier, jeszcze raz przyczyniając 
się bardzo do jej zw ycięstw a nad tak poważnym przeciwnikiem , 
jak C zechosłow acja . Popularny „S losi", -nt.e będąc w stanie na 
skutek swego wieku w ytrzym yw ać tempa gry w napadzie, ma 
zamiar przenieść się do bramki:, a że ma on na to pew ne dane, 
św iadczy fakt iż przed laty, rów nież w spotkaniu z C zechosło ­
wacją, zastępując kontuzjow anego bramkarza, nie puścił ani jednej 
bramki, broniąc nawet karnego. Jednym słowem , talent nietylko 
w nogach!

Piłkarskie mistrzostwo Szwecji w ysunęło w roku bieżącym  
na czo ło  trzy drużyny miasta G óteborg  —  m istrzostwo zdobvt 
Oegryte, mając z a .su b ą  Gais i Kamraternę. S tołeczny A  I. K. 
znalazł się dop iero na piątym miejscu po Ilelsinborg I. F.

Team angielski, zestaw iony z graczy pierw szoklasow ych klu­
bów  piłkarskich, osiągnął dotychczas w  czasie sw ego tournee po 
Kanadzie same zw ycięstw a. Po z trudem uzyskanym sukcesie 
w spotkaniu z reprezentacją Q uebecu  5 : 3 nastąpiły trz - łatw e gry: 
Hamilton zostaje pobity  3 : 0, T oronto 6 : 0 ,  a Thunder Bay aż 9 : 0. 
D opiero ostatnia gra z kom binow aną drużyną W innipegu nastrę­
czyła  angpkom  pow ażn iejsie  trudności; wygrał: om 2:1.

Piłkarskie mistrzostwo Niemiec zdobył S. V. Fiirth, bijąc

w spotkaniu finałowym  berlińską Herthę 4 : 1. Ta ostatnia doszła 
do finału po n iespodziew anym  zw ycięstw ie nad Hamburger S. V. 
4 : 2.

Lekkoatleci polscy osiągają doskonale wyniki na boiskach 
zagranicznych. Cejzik (Polonia) i K ostrzew ski (A. Z. S. W arsza­
wa), startując na zaw odach m iędzynarodow ych w  Tallinnie (Esto- 
nja), odnieśli szereg pięknych zw ycięstw . Cejzik wygrał bieg 110 
mtr. z plotkam i w czasie 16,9 sek oraz zajął drugie m iejsce w trój - 
skoku 13,22 mtr., b ijąc rekord polski, zaś K ostrzew ski wygrał biegi 
400 i 1,500 mtr. w czasach 51,3 sek. i 4 min. 15,3 sek. Trzej inni za ­
w odn icy  warszaw scy, Łukaszew icz (Polonia), Oldak i W eiss (A. 
Z. S.) brali udział w zaw odach w  Brnie Morawskim, P ierw szy 
z nich zajął drugie m iejsce w biegu 5 kim. w  czasie 16 min. 26 sek., 
drugi wygrał 1,500 mtr., w czasie 4 min. 15,8 sek. oraz przybył drugi 
w  800 mtr. (2 min, 2 sek.), trzeci zaś z nich zajął trzecie miejsce 
biegu 200 mtr,. w  czasie 23,2 sek.

Znany w Polsce pływak belgijski Van Schelie poraź szósty 
został mistrzem Belgji w biegu 100 mtr. st. dowolnym , który wygrał 
w czasie 1 min. 2,6 sek. Bieg 200 mtr. stylem klasycznym  wygrał 
van Parys w czasie 2 min. 53,2 sek,.

Bieg kolarski Paryż —  Bruksela (402 kim.) w ygra! belg V er- 
shucren w cza -ie  14 godz. 43 min. przed belgiem van Damem 
i francuzem Sellier.

Największa z dotychczasowych imprez koiarskich świata —  
Tour de France (5,700 klm.j rozpoczyna się w dniu 20 b. m. 
i trw ać będzie do 18 lipca. Zgłoszonych  jest dotychczas zgórą 200 
kolarzy.

Bieg kolarski dookoła Wioch, rozegrany na dystansie 3,464 
kim., w ygrał Brunero, k tóry w  ogólnej klasyfikacji osiągnął czas 
137 godz. 55 min. 5 sek., o 15,5 min. lepszy od  czasu Brindy. Trze 
cun, z czasem  gorszym o dalsze 39 min., byl Bresciani.

Gwiazda Tildena gaśnie z dnia na dzień —  ostatnia jego k lę ­
ska jest w prost sensacyjna gdyż przegrał on w turnieju o mi­
strzostw o stanu C onnecticut do sw ego ucznia Chaplina, który 
zw ycięży ł pew nie w trzech setach 8:6 6:4, 7:5.

Książe Yorku będzie bral udział w tegorocznych  Tenniso- 
wych M istrzostw ach Świata w W .m bledon , gdzie wraz z Griegem 
grać będzie w grze podw ójnej panów.

Słynna na cały świat nowozelandzka drużyna rugby Ali Blacks 
przybyw a i w roku bieżącym  do Europy. Ma ona rozegrać we 
Francji i w  Anglji ogółem  27 spotkań, a i obecn ie nie znajdzie 
się praw dopodobn ie przeciw nik, k tóryby potrafi! zmusić ją do ka­
pitulacji.

Majchrzycki (W arta), m istrz bokserski Polski w wadze 
lekkiej.
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Najlepsi pływacy Ausiralji.
Na długie lata w kronikach sportu pływ ackiego  

pozostanie złotem i w yryte głoskam i, aureolą n iezw y­
kłości otoczone, imię w iekm go pływ ak a australijsidego, 
A n d rew  Charltona. Czem u zaw dzięcza C-harlton tę n ie­
zw ykłość opinp na m iędzynarodow ej giełdzie sportu 
pływ acK iego? Z jakich czynów  pow stała jego w ielka  
sław a sportow ca?

A ndrew  Charton, mistrz olimpijski w roku 1924 
w pływ anm  na 1500 mtr. stylem  dow olnym , rmstrz 
świata na tym że dystansie, osiągnął bajeczny czas 20  
m. 6 ,6  sek , rew eiując się, lako najdoskonalszy dem i- 
fond ‘zista pływ acki mając niespełna lat 17! A  przecież  
regułą jest w  sporcie pływ ackim , że na dystansach  
średnich (demi-fond) najlepsze wyniki osiągają ludzie 
w w ieku około 30 lat. D ystanse te bow iem  wym agają  
olbrzym iej w ytrzym ałości i w ielkiego zasobu s'ł, a w ięc  
zalet, rzadko spotykanych w śród m łodzieńców  poniżej 
lat 20-tu , którzy natom iast posiadćją szanse w sprin­
tach.

T ym czasem  —  ,,w on d er-b oy ‘ ‘ (cud-chłopiec), jak 
nazyw ają Charltona w ojczyźnie, od najm łodszych lat 
p ływ ał na dystansach średnich i pierw sze sukcesy jego w  
tej dziedzinie datują się od 14 roku jegc życia. W ó w c za s  
już Charlton staw ał do zaw odów  na dystansach, p oczy ­
nając od 220 yardów  (około 200 mtr.) do 1 m: ang.
(1,609 mtr.). Pom im o, że Charlton był par excellence  
dem i-tond‘zistą, czasy osiągane przez niego w sprin­
tach m ogą być przedm iotem  zazdrości niejednego z m i­
strzow skich sprinterów Europy. N a 100 mtr, —  l m  
2 sek., na 200 mtr. 2 m, 24 sek. Nie był w” ęc Charlton, 
juk widzimy, pływ akiem  pow olnym .

W o b e c  tej niezw ykłej karjery sportow ej Charltona  
zrozum iałym  jest niepokój w' Australji, w yw ołan y za ­
niechaniem  przez n :ego treningów pływ ackich Istotnie, 
po pow roci j z Igrzysk Oim pijskich- r. 1924, po trium­
falnym  przyjęciu, jakie zgotow ano Charhonow i w S yd ­
ney —  zapanow ała zupełna o nim cisza, a w kr, tce p o ­
tem świat ca ły  obiegły pogłoski o zam ierzonem  jakoby  
w ycofaniu się Charltona z czynnych szereg iw  p ływ ac­
kich.

Nie dawano w ieściom  tym  wiary. Nie przypuszcza­
no, aby on, pierw szem i listkami w aw rzynu uw ieńczyw ­
szy skronie, na samym progu świetnie zapow iadającej 
się karjery sportow ej, trzym ając w rękach w szystkie  
atuty dalszych zw ycięstw  —  mógł pom yśleć o rezygna­
cji z dalszych laurów, aby zdohył się na w yrzeczem e  
pożegnalnego „a d ieu " pierw szem i blaskam i prom ienie­
jącej sław ie. T ym czasem  pogłoski te przy bliższem  zba­
daniu spraw y okazały  się rzeczyw istością. W on der-boy  
odbyw a praktykę rolną na ferm ie, oddalonej o 500 mil 
od najbliższego miasta. U p ały  panują tam tak wielkie, 
że w okresie długiego lata rzeki zam ieniają s :ę w m a- 
leńskie strumyki. Jakże w tych w arunkach upraw iać  
m ożna pływ anie?

A  jednak —  Charlton parę m iesięcy w roku spę­
dza w miastach, gdzie m ógłby przy dobrej woli inten­
syw ne trenow ać i utrzym ać się w form ie. Gharlton 
i tego także nie czyni. Jego stosunki rodzinne tłum aczą  
tę dziwną napozór abstynencję. B ogaty dziadek m i­
strza —  pod grozą w ydziedziczenia go i najbliższej jego 
rodziny. -  zabrania dalszych sukcesów  pływ ackich, 
będąc zdeklarow anym  w rogiem  sportu.

N ieszczęsny m łodzieniec pogodził się z dziwnym  
kaprysem  losu sw ego i podpisał abdykację, żyjąc na­
dzieją pow rotu na łono sław y.

T ym czasem  —  w okresie ostatnich paru m iesięcy  
z wielkiej liczby p ływ ak ów  australijskich w yprysnęły

Niezabitowski (A. Z. S .), jeden z najpopularniejszych wio­
ślarzy warszawskich, członek osady, którr. kilkakrotnie już 

zdobyła m istrzostw o Polski. Fot. J. Ryś.

dwa inne nazw iska, które zw róciły  na siebie uwagę  
m iędzynarodow ych sfer pływ ackich.

\ czasie zaw odów  o m istrzostw a p ływ ackie p o ­
łudniowej Ą.ustra'ji zauw ażono dwuch niezw ykłej m ia­
ry m łodziutkich p ływ ak ów : C. Cam erona i Franka
D o y le ‘a.

Pierw szy z nich, m ając lat 15, zdobył bezap elacyj­
nie m istrzostw o juniorów w biegu na 220 yardów  sty- 
lem dow olnym , osiągając czas 2 m, 40 ,2  sek. Jeśli zw a­
żym y, że Cam eran przy w ększej um iejętności brania 
w irażów  u zysk ałb y  czas znacznie lepszy, lepiej zdam y  
sobie spraw ę z jego w artości. Biorąc pod uwagę ostat­
nie szybkie postępy C am erona —  logicznie m ożna  
przypuszczać, że za rok czas jego na 220 y. wyniesie  
2 m. 30  sek. Będze to wynik fantastyczny w odniesie­
niu do wieku, który w ów czas będzie w ynosił aż... 16 lat!

Frank D oyle zapow iada się jeszcze lepiej. Już dziś, 
m ając lat 17, jest w spaniałym  atletą, w zrost 1 m. 85  
cm., waga —  83 k lg .! Na ostatnich zaw odach na dy­
stansie 100 y. osiągnął czas 54,2  sek., bijąc rekord  
australijski (55 s.). Jeśli w eźm iem y pod uwagę, że  
D oyle czas swój uzyskał na linji prostej, podczas gdy  
poprzedni m istrz dystansu tego (W iliam  Herald) miał 
jeden w :raż, to zrozum iem y,jak w iekie są szanse jego 
w przyszłości. K . M ,
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Mistrzostwa Kolarskie Francji.
Dawno już wyniki kolarskich m istrzostw Francji na torze 

nie stały pod tak wielkim  znakiem zapytania, jak tegoroczne.
Tak bieg szybKuści, jak i dem i-fond (100 km, z prow adze­

niem przez m otocykl), zgrom adził najlepsze siły francuskie. W  
pierwszym , gdz:e oprócz szeregu m łodych  kolarzy startowali: d o ­
tychczasow y mistrz M ichard, Poulain, Cugnot, Gey, Faucheux, 
Schilles 1 Peyrode, określenie przypuszczalnego zw ycięscy  b y ­
ło niemniej trudne, jak i w biegu dystansowym , gdzie w alczyć 
mieli o lepsze Breau. który nie tak dawno ustanowił rekord św ia­
tow y w  jeździe godzinnej, przeszioroczny zw ycięsca  Seres, d o ­
skonały Ganay, Paillard Maronnier, Sergent i inni. To też trybu­
ny w elodrom u Parc des Princes rzadko kiedy w idyw ały takie tłu­
my publiczności, która z niebywałym  entuzjazmem pow itała n o ­
w ych mistrzów'.

Szczególn iej zażarta walka rozegrała się w m istrzostwie 
szybkości w  którym po 15 przedbiegach i m iędzybiegach do p ć ł 
finałów  doszli M ichard, Schilles, Poulain i Cugnot. P ierw szy p ó ł­
finał, w  którym  startują Schilles i Poulain, kończ-) się zw ycię ■ 
stwerr. pierw szego o jeaną długość; czas ostatnich 200 mtr. 12,8 
se. W  drugim b.egu Michard niemniej pew nie bije Cugnota, ma­
jąc na ostatnich 200 mtr. czas 13,4 s :k.

Do finału stają w ięc Schilles i M ichard. W  pierwszym  b ie ­
gu Michard urywa się zbyt w cześnie, co  przeciw nikow i jego da­
je m ożność zbliżenia się, a nawet uzyskan a przewagi pó l kola. 
Następny bieg przynosi pew ne zw ycięstw o M ichard 'ow i, któremu 
udała się niespodziew ana ucieczka. Schilles pozostaje o 5 dłu­
gości w  tyle nie próbując nawet dojść swego rywala. O m istrzo­
stwie decyduje zatem bieg trzeci. Tym  razem obaj przeciw n icy  
zrywają się niemal jednocześnie, a <.acięta walka na prostej k oń ­
czy  s ię . zasłużonym  zw ycięstw em  Schillesa, do Którego należy 
również najlepszy czas dnia —  12 sek, na ostatnich 200 mtr.

W  pierw szych okrążeniach biegu 100 km, wysunął się na 
czo ło  Seres; tuż za nim znajdują się Paillard, M aronnier i Ser-

g e n . P róby mijania, przedsiębrane przez grupę czołow ą , udają 
się dopiero na 12 kilom etrze, a ofiarą ich padają Fasserieu, Catu- 
dal i Parisot. Ganay, k tóry  początkow o znajdow ał się na ósmym 
miejscu, pow oli zbliżać się zaczyna do czoła. Po 20 km. jazdy, 
przebytych  w czasie 15 m. 29,2 sek., już pięciu zaw odników  ma 
utracone po jednym okrążeniu, a w  grupie czo łow e j zaczyna się 
ostra walka. Ganay dochodzi do znajdującego się na drugim miej­
scu Paillarda i mija go, zbliżając się do prow adzącego bieg 
S ćres ‘a.

Cztery kolejne ataki kończą się niepow odzeniem , a dopiero 
w piątym, gdy Seres stracił na chw ilę kontakt z prowadzącym  
go motorem, w ychodzi na czo ło  Ganay; z wypadku dotychcza ­
sow ego leadera korzysta rów nież Breau i zajmuje drugie m iej­
sce. C zołow a grupa koń czy  40 km. w  czasie 30 m. 38 sek.

Z kolei Breau rozpoczyna atakow ać Ganay'a, lecz ataki te 
kończą  się niespodziew anym  efektem  —  m otor prow adzący  go 
psuje się i Breau, tracąc kilka okrążeń, w ycofu je się zupełnie 
z konkurencji. Już tylko dwuch kolarzy tovrarzyszy leaderow i, 
a i tych pozbyw a się on w  krótkim czasie. Juby zostaje dw u­
krotnie minięty i to na dystansie kilkunastu okrążeń toru, zaś 
Paillard w  tymże czasie odryw a się od m otocyklu , co  kosztuje 
go ró-wnież dwa okrążenia toru.

Zw ycięstw o Ganay'a nie ulega już w ątpliw ości, lem bardziej, 
że zw iększa on jeszcze tem po, rr jając kolejno Catudala, S eres‘a, 
M aronniera i Pansota. Na drugim miejscu trzyma się jeszcze 
Paillard, który jednak na 75 kilom etrze w ycofu je się wskutek 
nadwyrężenia ścięgna.

Ganay koń czy  bieg w 1 g 17 m. 10 sek., mając za sobą d o­
piero o 4 okrążenia toru Juby, o p ięć Catudala i o sześć Pa- 
risola. Bieg kończy  jeszcze Passerieu (9 okr.), M aronnier (12 okr.) 
i Sergent (16 okr.).

(A).

Torowe mistrzostwo województwa łódzkiego.
Piękna pogoda zw ab.ła do H elenow a nadspodziew aną licz ­

bę 2 ty sięcy  w idzów . W yścigi udały się pod  każdym względem, 
to też H elenów  opuszczano z zadowoleniem .

Najważniejszym punktem programu Lył wyścig o m istrzo­
stwo w ojew ództw a łódzkiego na rok 1926. M istrzostw ! .o po raz 
trzeci z rzędu zd obył sym patyczny Artur Szmidt, chluDa łód z ­
kiego sportu k o łow ego. Artui Szmidt należy do rzędu tych n ie­
licznych kolarzy polskich, od których spodziew ać się należy jesz­
cze bardzo, bardzo w iele. M iod y  ten, bo 19-letni uniomsta, 
o wspaniałych warunkach fizycznych, posiada co  najgłówniejsze —  
żyłkę kolarską, nerw, zacięcie.

T egoroczne mistrzostwo by ło  przesądzone z ^ory Po 
„pierw szym  kroku Szm.dta, po jego zw ycięstw ach nad Łazar- 
sk.m Bartodz-ejskim i Janocińskim, mistrz w ojew ództw a pok a ­
zał nam znów  swą wspaniałą klasę.

M otocyk l jest tym  magnesem, który przyciąga w idzów , jest 
tym, który sportow i werbuje coraz to nowe, pow ażne zastępy 
zw olenników . Po raz p ierw szy gościliśm y m otocyklistów  ze sto ­
licy  W ielkopolsk i i W olnego Miasta Gdańska. M otorzyści w ie l­
k op o lscy  —  w szyscy b ęd ący  poraź pierw szy na torze, na m aszy­
nach szosow ych  pokazali w ięcej, niż się ogóln : e spodziew ano. Za­
dziwili nas sw ą braw urow ą jazdą na trudnych do pokonania w i­
rażach..

Z aw ody rozp oczęto  przedbiegam i i m iędzybiegami wyścigu 
o m istrzostwo w ojew ództw a łódzkiego. O dbyw ały się one na prze­
strzeni 800 mtr., zaś finał na przestrzeni 1000 mtr. W yniki tech ­
niczne przedstawiają się nastepującu: Przedbieg I: 1) Zerbe K a­
rol (Szturm), 2) Patzer (Rapid). Ptzedbieg II: 1) Stefański (Union)
2) Brauner (W TC. —  Łódź). Przedbieg III: 1) Tamme (Union), 2) 
Raab (Rekord). Przedbieg IV: 1) P lacek (ŁKS.), 2) A b e l (Szturm). 
Przedbieg V: 1) Szmidt (Union), 2) W iśniewski (TW C.).

M iędzybieg I w ygryw a lekko, nawet zupek ie nonszalancko 
Szmidt, 2) A bel. M iędzybieg II: 1) Tantme, 2) W iśniew ski. M ię­
dzybieg III: 1) Placek, 2) Brauner. M iędzybieg IV: wygrywa po 
trudnej w alce Zerbe, 2) Stefański.

Finał tego biegu by ł rozgryw ką na punkty. Start I —  Szmidt 
zw ycięża Placka. Start II —  Zerbe zw ycięża  Tam mego. Start III —  
P lacek zw ycięża  Tam mego. Start IV —  Zerbe zw ycięża Placka.

Start V  —  Szm.dt zw ycięża Tam mego. Start VI —  Szmid zw y­
cięża Zerbego, O gółem : 1) Szmidt —  6 pkt., 2) Zerbe —  5 pkt„
3) P lacek —  4 pkt.. 4) Tamme —  3 pkt. Z w ycięsca  otrzym ał ty ­
tuł mistrza w ojew ód ztw a  łódzk iego, czerw oną koszulkę z her­
bem miasta, dyplom  w ydany przez PZTK. w W arszaw ie i na­
grodę ofiarow aną przez S. S. .Urnon'

Pozatem  rozegrano: Bieg amerykański, dostępny dla w szyst­
kich pozostałych  jeźdźców  z przedbiegu i biegu kw alifikacyjnego:
1) T. Zerbe, 2) „F ord ". Bieg p iem icw y 2400 mtr.: 1) A bel, 2) Pa­

tzer. Handicap wygr-.ny został przez Kalkbrenera przed Szmidtem 
i Zerbem .

W yścigi m otorzystów  miały nrzebieg bardzo interesujący. 
Ze zgłoszonych  nie stanął jedynie Turkiew icz (Unja —  Poznań), 
który na A . I. S -ie pojem ności 350 cmi uległ na treningu w ypad­
kow i. Najważniejszym punktem w yścigów  m otorzystów  byl M ię­
dzynarodow y bieg na przestrzeni 16 kim. z przedbiegam i po 
8 kim. W yniki techniczne b y ły  następujące. Przedbieg I: 1) R ich ­
ter (Union) —  3 S. A. 35J cm. w  czasie 6 m 41V'.i sek., 2) kpt. 
Zw iezdow ski (U non ) —  N orton 500 cm. Przedbieg II: 1) Steck 
(Gdański Klub M otocyk low y) —  A  J. S. 350 cm. —  6 m. 
42^/s sek., 2) Kostrzyński, mistrz Polski na szosie —  F. N. 350 cm, 
Przedbieg III: 1) Drews (Gdański Klub M otocyk low y) na m aszy­
nie A . J. S. 350 cm,, przed Piechowiakiem  (Unja —  Poznań) 
rów nież na m otorze A . I. S. Drews w yprzedził poznaniaka o ca ­
łe okrążenie, przybyw ając do m ety w czasie braw urow ym  6 m, 
35Vs sek. Przedbieg IV: 1) von M ollard (Unja —  Poznań) na naj­
lepiej prezentującej się zew nętrznie maszynie B. M. W . 500 cm. 
Czas natomiast najgorszy —  7 m. 4 sek., 2) Kamiński o jedno 
okrążenie w  tyle.

Finał tego biegu, na dystansie 16 kim. przyniósł zasłużone 
zw ycięstw o Steckow i w  czasie 12 r  53 sek. przed Drewsem 
i Richterem . Von M ollard z pow odu  defektu w  maszynie nie star­
tow ał. Bieg dla tych, k tórzy nie weszli do finału, wygrał braw u­
row o Kostrzyński (10 klnii —  8 m. 512/s sek.) przed Dubrawskim, 
Pechowiakiem  i Kamińskim. Z w ycięsca  w yprzedził pozostałych  
o jedno okrążenie. Organizacja zaw odów  b. dobra,

(L.).

Dla uniknięcia przerw w wysyłce pisma prosimy opłacać zalegle 
należności za prenumeratę.

  —
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Otwarcie sezonu torowego W. T. C.
K ilkakrotnie odkładane już z rozm aitych przyczyn  

otw arcie sezonu torow ego W arszaw sk iego  T ow . C yk li­
stów  odbyło się w reszcie ubiegłej niedzieli. P oprzedzi­
ło je pośw ięcenie przebudow anego toru, k tóry  um ożli­
wi obecnie m otocyklistom  rozw inięcie w iększej szyb k o­
ści niż dotychczas. Z azn aczyć rów nież w ypada inow a- 
cję usunięcia ze środka boiska rozm aitej kategorji w i­
dzów , których krętanina przez tor (nawet podczas bie­
gu) niejednokrotnie pow odow ała  konflikty. Stolik sę­
dziow ski znalazł się rów nież pow yżej toru tuż nad linją 
m ety, a nad nim w ybudow ano specjalną lożę honorow ą  
dla Prezydenta R zeczypospolitej.

Zabezp ieczyw szy  się zgóry przed rozm aitem i niepo­
rządkam i, now y zarząd W , T . C, z vice~prezesem  N a- 
koniecznikoffem  i kpt. W ojtk iew iczem  na czele w y k a ­
zał dużą dozę orjentacji co do błędów  popełnianych  
dawniej, a rażących w idzów . G d y  dodam y jeszcze, że 
dawna niepunktualność została przełam ana odrazu i za­
wody rozpoczęły  się dokładnie o czasie w yznaczonym , 
stw ierdzić trzeba, iż otw arcie sezonu odbyło się pod  
szczęśliw ą gwiazdą.

Pierw sze zaw ody torow e w W a rsza w ie  w ykazały, 
iż W  T. C. posiada duży zapas m łodych i obiecujących  
sił oraz że stare ,,a sy ‘‘ w rodzaju Szym czyka bynajmiej 
nie m yślą jeszcze o ,,em erytu rze". D aw ny m istrz P ol­
ski zaprezentow ał się odrazu w tak doskonałej formie, 
popartej świetną taktyką, iż oczekiw ać odeń należy  
w sezonie bieżącym  wielu niespodzianek. Z  innych ulu­
bieńców  publiczności w idzieliśm y Langego, który w 25 
kim, biegu pokazał sw e znane kw alifikacje dystanso­
w ca, —  Podgórskiego, nięzbyt jeszcze um ocnionego w 
treningu, lecz ciągle w ykazującego duży talent sprinte­
ra, w reszcie jeźdźców  przyszłości —  M ajew skiego, M a -  
terskiego i Plattego.

Szczegółow e wyniki zaw odów  były następujące: w 
dwu biegach kw alifikacyjnych, po 6 przedbiegach, zw y ­
ciężają Platte przed Bullerem  i D em bow ski przed D u ­
szyńskim ,

G łów n y bieg otw arcia, dla jeźdźców  pierw szej k la ­
sy, eliminuje do finału Szym czyka, M ajew skiego i P od­
górskiego, którzy w podanym  porządku przychodzą do

Widok ogólny przebudow anego toru na Dynasach podczas defilady zawodników. Fot. Rosenmann.

Podgórski Szym czyk Majewski
Trzej najlepsi obecnie spinterzy W. T. C.

Fot. Rosenman.

m ety (czas 13,4 sek.). W  dalszych dwu finałach tegoż  
biegu zw yciężają Janociński . Lange.

Bieg drużynow y z dwu startów na przestrzeni <*000 
mtr. przynosi zw ycięstw o drużynie w składzie: D u ­
szyński, K arle, K w iatkow ski i Sadera, w czasie 5 m. 
36 sek. Bieg australijski (7 bkr, toru), w którym  na 
każdym  okrążeniu ostatni zostaje w ycofany, zakończył 
się sukcesem  M aterskiego przed Śvnerczyńskim  i N i- 
cińskim. W  wyścigu prem jow ym  na 10 okr. toru S zym ­
czyk utracił pew ne zw ycięstw o, starając się dogonić  
zbyt w cześnie „B ło ń sk ie g o ", co  pozw oliło  w ysunąć się 
na czoło  Podgórskiem u i M ajew skiem u.

Ostatni, dystansow y bieg na przestrzeni 25 kim. 
z 3 -m a finałami (z obliczeniem  na punkty) w ykazał 
znów  przew agę Langego nad innym' ryw alam i. Czas  
zw ycięscy 39 m. 38 s, Drugie m iejsce zajął Duszyński 
trzecie — ■ K arle. -  (S.).
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LEKKA ATLETYKA.
Zawody wewnętrzne Warty zakończone zostały ubiegłej nie 

dzieli. W yniki osiągnięto w cale dobre), przyczera na szczególne 
podkreślenie zasługują wyniki w rzutach. W yniki brzm ią:

Bieg 1U0 mtr.: 1) Janicki. 12 sek., 2) Zagacki o pierś. W ynik 
stosunkow o słaby, gdyż bieg odbył się przeciw  silnemu wiatrowi. 
Bieg 801‘ mtr.: 1) Serw atk.ew icz 2 min. 12 sek., 2) R och ow icz  10 m. 
w tyle. Bieg 3000 mtr. (z wyrównaniem): 1) Nogaj (Sokół, scratch 
nan ) —  9 min. 38,6 sek,, 2) R och ow icz  (40 mtr, wyrównania) —  
9 min, 44 sek. 3) Klim aszewski (70 mtr wyrównania).

Skok w dal; klasa A  1) por. M iclński 6,08 mir., 2) Janicki 
5,80 mtr. Poza konkursem  Zagacki 6,15 mtr,; klasa B. —  1) Ser- 
w atkiew icz 5,42 mtr., 2) R ączkow ski 5.38 mtr. Skok w wyż: kl. A. 
!) Urbaniak 1,60 mtr., 2) B ogacz 1 50 mtr., 3) Zagacki 1,50 mir.; 
kl. B. - 1) Spychalski 1,45 mtr., 2) Budziński 1,40 mtr.

Rzut dyskiem: kl. A . —  1) Urbaniak 39.53 mtr, (rekorJ ok rę ­
gowy), 2) Janicki 35,19 mtr.; kl. B. —  1) Heljasz 26,74 mtr.. 2) por. 
Miciński 26,06 mtr. W ym k Urbaniaka'“ jest najlepszym z osiągnię­
tych przez n :go na zaw odach, os ągnięto go jednak przy n ieco 
sprzyjającym  wietrze. Rzut kulą: kl. A . —  1) Urbaniak 11,94 mtr,. 
2) Janicki 10 mtr.; kl. B, (5 k g )  —  1) R obaszk iew icz 9,18 mtr., 2) 
Szczerkow ski 9,06 mtr. Rzut oszczepem: kl. A . —  1) Ostałowski 
48-13 mtr., 2) Urbaniak 42,76 mtr.; kl. B. —  1) Ileljasz 29,75 mtr.,
2) Maliński 28,60. mtr.

Grupka uczestników  międzyklubowych zawodów lekko­
atletycznych w Łodzi.

Okręgowy trójbój lekkoatletyczny pań K. S. W arta odbył się 
ubiegłej niedzieli na boisku własnem, łączn ic z mistrzostwam i we- 
wnętrznemi. Startow ały 3 zaw odniczki Sokoła  i 7 W arty, Pierwsze 
m iejsce zdobyła Kasprzaków na (Sokół) 25 pkt.; drugie —  Frydry- 
chówna (Sokół) 20 pkt.; trzecie —  Lutomska (Warta) ’ 9 pkt. 
W  poszczególnych  konkurencjach najlepsze wyniki osiągnęły: Bieg 
100 mtr.: 1) Kasprzaków na 14 sek. 2) Frydryehów ua 14,2 s., 3) 
F ianzów na (W arta) 14,3 sek.; rzut dyskiem: 1) Lutomska (Warta) 
23 86 mtr., 2) Kasprzaków na 23,74 mtr. 3) Franzówna 22,14 mtr.; 
skok w dal: 1) Frydrychów na 4.19 mtr., 2) K asprzaków na 4,01 mtr.,
3) Lutomska 3,92 mtr,; poza konkursem B ykolów na (Sokół) 4 10 m.

Na zlocie okręgowym Sokoła poznańskiego w  dniu 13 b. m. 
obok wielu udatnych pokazów  ćw iczeń  sokolich  i gim nastycznych, 
w których w zięło  udział ogółem  600 sokołów  i 200 sokolic, odbyły  
się zaw ody lekkoatletyczne z następującym i wynikam i: bieg roz­
stawny 4X 1 0 0  mtr —  drużyna S okoła  W ilda w czasie 48,6 sek. 
w składzie: Kubsz, Buzek, Janow ski Zawal; bieg rozstaw ny pań 
4 X 6 0  mtr. —  drużyna w składzie-. Czyżogórska, M alicka, Kryżan- 
ka, Byklówna, czas 36 sek.; bieg na przełaj 4,500 m tr .-  startowało 
90 zaw odników . 1) R atajczak —  15 min. 19.-5 sek,, 2) Nogaj —  15 
min. 48 sek.. Publiczności ok o ło  2.000 osób. Organizacja zaw odów  
słaba.

SPORTY WODNE.
Regaty szkół średnich w Bydgoszczy.

W początkach  kwietnia b. r, założono w B yd goszczy  Z rze­
szenie Gim nazjalnych Tow arzystw  W ioślarskich, do k tórego przy­
stąpiły następujące kluby 1) B rodnica 2) B ydgoszcz (Brda), 3) B yd­
goszcz (Wisła), 4) Chełmno, 5) Chełmża, 6) Poznań, 7) R ogoźno, 
8) Toruń, 9) W ąbrzeźno, 10) Św iecie, 11) Grudziądz. Protektorat 
nad Zrzeszeniem  objął w  myśl uchw ały ostatniego Sejmiku W io ­
ślarskiego —  Polski Związek Tow arzystw  W ioślarskich w W ar­
szawie.

Pierw sze regaty m iędzyszkolne w ym ienionego Zrzeszenia o d ­
będą się w c w torek, dnia 29 czerw ca  b. r. (św ięto Piotra i Pawła) 
na znanym wspaniałym torze regatowym  pod Bygoszczą. Prawie 
w szystkie kluby gimnazjalne przyrzekły sw oje czynne uczestn ictw o 
w regatach.

A b y  pierw sze regaty m iędzyszkolne, które zawierają bieg
0 m istrzostwo szkół średnich Poznańskiego i Pom orza, w ypadły 
jak najwspanialej, organizuje Bydgoskie T ow arzystw o W ioślarskie 
w  tym samym dniu legaty  m ięazyklubow e dla Tow arzystw , nale- 
zącycn do P. Z. T W

Sekcje pływackie lwowskiej Pogoni i Hasmonei urządziły 
w dniu 13 b. ni. pierw sze zaw ody p ływ ackie na stawie Świtezi, 
które dały następujące wyniki;

50 mtr., styl dowolny, dia młodzików: startuje 13. 1) Vogel 
(niestowarzyszony) 49 sek., 2) Gross (FI.) 50,5 sek , 3) Puchniak 
(mestow.) 51,6 sek. 50 mtr., styl klasyczny, dla młodzików: startu­
je 7. 1) B ober (niestow.) 47,4 sek,, 2) W itter (P ) 3) Gross (Hasm.).
50 mtr., na wznak, dla młodzików; startuje 4. 1) W itter (P.) 55,6 s.,
2) G ld b cr g  (Hasm.), 3) Puchniak (niestow.). 100 mtr., panowie, styl 
dowolny: sta.tuje 5. 1) K ot (AZS.) 1 m. 39 sek., 2) M urzyłow ski (P.)
1 m. 51 s., 3) W oron  (P.). 200 mtr., panowie, styl klasyczny: startuje f
8. 1) Rusin (P.) 3 min. 48 sek., 2) K irchner (AZS.) 3 m 53 sz 3) Su­
lik (P.) zdyskw alifikow any, 4) Kirchner jun (AZS.) 4 min 18 sek.
50 mtr., na wznak, parte: Ebcrm anow a (AZS.) 1 m. 34 sek. 100 mti, 
na wznak, panowie: Kirchner (AZS.) 1 min. 38,4 sek. Skoki pań
i par.ów miały charakter pięknego popisu, a nie konkurencji.

Zawody w piłce wodnej, rozegrane w ubiegłą niedzielę we 
L w ow ie dały następujące wyniki: A . Z. S. —  Czarni 5 : 0 i Pogoń — 
Hasmonea 4 : 0. Sędziow ie pp.: Kuchar T. i Strzelecki.

Studjum Wychowania Fizycznego w Uniwersytycie 
Poznańskim.

W roku akadem ickim  1926/1927 będą czynne następujące kursy:

1. Kurs trzyletni pełny, upraw niający do stopnia „magistra 
w ychow ania fizycznego" (nadto zaś, po dwuletniej praktyce, do 
egzamlirui nauczycielskiego dla szkół średnich i1 sem ińarjów nau 
czycielsk ich ). Program ogłoszono w spisie w ykładów  Uniw. Pozn. 
W ymagana matura gimnazjum,

2. Kurs trzyletni uproszczony, uprawniający do egzaminu 
nauczycielskiego z w ychow ania ’ fizycznego jako przedm iotu dodat­
kow ego (przy jakim kolw iek przedm iocie głównym ). Program o g ło ­
szono jak wyżej. W ym agana matura gimnazjum.

3. Kurs dwuletni, o program ie odpow iadającym  przepisom, 
dotyczący ir- Państw ow ych Instytutów w ychow an.a  fizycznego 
(Dziennik U rzędow y Min, W . R. i O. P. z 15 listopada 1924). Spo 
dziewana zamiana na Państw. Inst. W ych, Fiz., da jący po dw ulet­
niej praktyce praw o przystąpienia do egzaminu naucz, dla szk. śr. 
i sem. naucz. W ym agana matura szkoły  średniej ogólnokształcącej 
lub seminaryjna.

4. Kursy dokształcające; a) w akacyjne (pięciotygodniow e) 
dla nauczycieli w yszkolonych  na kursach najmniej rocznych , oraz 
b) roczne, dla nauczycieli1! tychże szkół, nie posiadających  w ym ie­
n ionego w yszkolenia, Oba rodzaje kursów przygotow ują do egza- 
m onów  uproszczonych. Termin zgłoszeń do 15 czerw ca b. r.

5. Wykłady higjeny szkolnej i zasad wychowania fizycznego 
dla kolokw iów , wym aganych przy egzaminach na nauczycieli szkół 
średnich (tylko w trym estrze jesiennym i zimowym).

6. Ćwiczenia cielesne dla studentów(ek) wszystkich Wydzia­
łów (bezpłatne). Gimnastyka, lekka atletyka, gry. szermierka, ryt­
mika plastyka, tańce narodow e, ćw iczenia harcerskie, pływanie, 
w iosłow anie.

Dla dopuszczenia do ćw iczeń  wym agane: w iek 18 —  30 lat, 
dobry stan zdrow ia i odpow iednia spraw ność fizyczna. Zgloszen a 
osobiste i pisem ne (z załączeniem  matury, metryki, świad. zdrowia, 
życiorysu  ew. świad. sokolich  harcerskich i t. p.) do D yrekcji 
Studjum (Poznań 3, O gród botaniczny). N auczyciele szkól pu­
blicznych  zgłaszają się nadto za pośrednictw em  swej w ładzy prze­
łożonej.

Kurs wakacyjny wychowania fizycznego. W  r. b. odbędzie 
się w Poznaniu od 6 lipca do 8 sierpnia w akacyjny dokszta łca jący 
kurs dla niewykwalifik, naucz, ćw icz . ciel. szkół średnich ogó ln o ­
kształcących  i semin, naucz. Zasadniczo na kurs będą przyjm o­
wani ci, k tórzy  odpow iadają  warunkom dopuszczenia do Państw, 
uproszczonego egzaminu z ćw icz ciel. na nauczycieli szkół średn. 
Podania wraz z tabelą osobow ą  w edług wzoru zeszłorocznego (Dz. 
Urz. M. W. R i O. P, Nr. 6 poz. 62 z 1925 r.) należy nadsyłać na 
ręce  prof. dr. P iaseckiego, Studjum w ychow ania fizycznego Uniw 
Pozn. w terminie do 20 czerw ca b. r. Poniew aż kurs będzie miał 
charakter kursu w yższego, uwzględni się tylko podania tych kan­
dydatów , k tórzy  już ukończyli przynajmniej roczny kurs w ych o­
wania fizycznego) Oplata będzie w ynosiła 20 —  30 zl., zależnie 
od ilości zgłoszeń.
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Piłkarskie mistrzostwo Warszawy.
Poicnia —  L eg ja  3 : 2Polonia —  Legja 3 : 2, M ecz  ten zgóry zapowiadany byl jako 

kulm inacyjny punkt mistrzostw, a jego przebieg uczynił go nim 
w istocie.

Legja miała rozstrzygnąć swą grą, czy  Polonia posiędzic jesz­
cze szanse zdobycia  tytułu mistrza, czy  też przypadnie on w udzia­
le W arszaw iance. W ojskow i, którzy pierw sze swe spotkanie prze­
grali 6 ; 1, w zm ocnieni byli obecn ie znacznie, a pragnęli przytem 
zadokum entować opinji, że mimo zajęcia trzeciego miejsca w ta ­
beli są drużyną czo łow ą  w okręgu. Przyznać trzeba, iż udało się 
im to w dużej mierze na omawianym meczu. Zachodzi jednak p y ­
tanie, czy  Legja stale odtąd zamierza tak dobrze grywać, czy  też 
był to jej znany tradycyjny w ysiłek, po którym nastąpią n ieocze ­
kiwane w ręcz niepow odzenia. Czas by łoby  już, aby w ojskow i 
osiągnęli pewną przeciętność form y i n ietylko w m eczach o punkty!

Polonia wystąpiła do zaw odów  tych z Laskowskim w bram ce 
oraz M iączyńskim , zamiast C zajkow skiego, w obronie. Lcęja zm o- 

'•t lizowała natomiast swe najlepsze siły, a w ataku znalazła się 
czw órka dawnych graczy C racovii: M ielech, Żmuda, Ciszewski, Łań- 
ko. Stanowili oni bezsprzeczn ie (zw łaszcza dwaj ostatnil jądro 
drużyny i nadawali „ton " jej grze!

Błotniste boisko w Parku Sobieskiego nie ułatwiało niestety 
p iecyzyjnych  akcji atakom i zm uszało je do bezustannych w y p a ­
dów 0  w iele lepiej radziła sobie z tern Legja, dopóki pom oc jej 
nie straciła sił do w ygrzebyw ania piłki z błotnistej papki. T o też 
po przerw ie Polonia górow ała już zupełnie nad przeciwnikiem , 
a jej pom oc właśnie doskonale spełniła swą rolę

Gra ostra, nieraz gwałtowna, nie przechodziła jednak w w al­
kę „w szystkicm i środkam i", co  uczyn iło z miej w idow isko em ocjo, 
nujące i sym patyczne. Pierwsza połow a nie uwydatniła niczyjej 
przewagi i obfe partje s trz e liły .p o  jednej bram ce przez Tupał 
skiego (Pol.) i C iszew skiego (Leg.). Po przerw ie Polonia zdobyw a 
odrazu drugi punkt (znów ze strzału Tupalskiegc), lecz  i ten jest 
„w yrów nan y" po solow ym  biegu C iszewskiego. Polonia ciśnie c o ­
raz bardziej a mimo to w ypady Legji są groźniejsza. Parokrotnie 
Laskowski braw urow o ratuje krytyczne sytuacje. Co do bram ka­
rza w ojskow ych , to ma on pPek „pełne ręce", a niejednokrotnie 
Jirzychodzi mu z pom ocą szczęście  i... słupek. Daje się odczuw ać 
zupełne w yczerpanie się tyłów  Legji, co  umożliwia w reszcie Tu- 
p„lskiem u udatny strzał, decydu jący  o zw ycięstw ie Połoni. S ę­
dziow ał naogół poprawnie p. Bednarski.

W  Polonii zaw iódł Zim owski, „peszony" zresztą skrupulat­
nie przez grupę niechętnych mu w idzów . R ów nież i, G iabow sk 
nic stał na w ysokości zadania. Bohaterem  dnia był Tupalski, św iet­
nie operujący piłką w  b łocie  A łaszcw ski i Loth IV. Ten ostatn 
„zam knął" formalnie M ielecka. Podobną przysługę w yśw iadczył 
W ójcik  —  Zim owskiem u. Obrona Legji w alczyła  nader ofiarnie, 
a w ataku w yróżniła się para Ciszewski —  Łańko.

Warszawianka —  Korona 7 : 0 .  Takiego wyniku nie o czek i­
wał zapewne żaden z w idzów , ani też żadna z w alczących  dru 

K vii. Korona miała bardzo w icie  okazj, do uzyskania paru bramek, 
a przebieg gry bynajmniej nie uwydatnił zbyt silnej przewagi zw y- 
cięsców . W arszawianka broniła się poprostu zajadle, a rów n o­
cześnie posyłała swój lotny atak, który, korzystając z nieruchli- 
w ości obrony i bramkarza Korony, pakow ał jej raz po raz piłkę 
do siatki. W  pierwszej po łow ie  w padło ich 5, a po przerw ie jesz­
cze dwie. G łów ną zasługę w tem przypisać należy Braunowi T, 
który strzelił 4 bramki, grając na skrzydle.

Nadmienić trzeba, iż po przerw ie zastąpił Dom ańskiego 
w bram ce Jung i W arszawianka grała w 10-tkę. M im o to w szy­
stko atak K orony nie umiał i tego bramkarza zmusić do kapitu­
lacji, a piłkę k ierow ano w szędzie —  tylko nie do siatki. Nic liie 
pom ogła ofiarność weterana Żelechow skiego i „uniw ersalnego" 
K ocha — bramka W arszawianki była jak zaczarowana. Sędziow ał 
p, Posner.

Przy scosob n oścj notujemy, że Korona jest drużyną, która ze 
swym rywalem  Czarnymi (Radom) osiągnęła lepsze wyniki:, niż 
wszystkie inne. drużyny, gdyż ma stosunek bramek 14 , 2 (Polonia 
9 ; 2, Varsovia 9 : 3, Legja 7 : 5 ) ,  a rów nocześnie straciła ona w mi­
strzostwie ogrom ną liczbę 37 bramek.

Varsovia —  Czarni (Radom) 8 : 2 .  M ecz  ten odbył się w R a­
domiu i zdecydow ał o spadnięciu Czarnych do klasy B. W ynik 1 ; 1 
do przerwy wskazuje- na to, że Varsovia rozgrom iła przeciwnika 
dopiero w drugiej p ołow ie  gry.

Dogrywkę 32 minutową przerw anego meczu W arszaw ianka— 
V arsovia (przy stanie 2 : 1) nakazał W . G. i D. związku w arszaw ­
skiego P odobno tez wziąć mogą w  niej udział pełne drużyny, mi­
mo, że sędzia usunął jednego z graczy W arszawianki z boiska, 
a drugi zupełnie zdrów  opuścił je m anifestacyjnie bez zezw oleń a 
sędziego. O ile nam wiadom o, przepisy m ówią, iż w tym ostatnim 
wypadku gracz na boisko w rócić już nie może, a tem bardziej gdy 
jest w ydalony. Szczegóły  te zapewne nie są znane W . G. i D,

■' .

„G orący" m om ent pod bramką wciskowych.
Fot Jan Ryś.

przeto dobrze będzie, gdy instytucja ta przed wydaniem  w yroku 
w tak zasadniczej sprawie zastanowi s#ę lepiej nad szczegółam i. 
G dyby nawet nie^w chodziły one w cale w grę, podobne rozstrzyg­
n ięcie będzie precedensem  na przyszłość i w tej samej dogryw ce 
m oże się zdarzyć, iż Varsovia po minucie gry zdekom pletuje się 
do 7 graczy, aby ją przerw ać. Nikt też nie zabroni żadnej drużynie 
powtarzania podobnych  dow cip ów  30 razy ,aby tylko rozsądek 
W . G. i D. był jaskrawo udow odniony. Jest nadzieja wszakże, że 
w yższe instancje niłkarskie zechcą zabrać głos w tej sprawie i rozi 
strzygną ją zasadniczo l^iz na zawsze.

Mistrzostwo pilkaiskie grupy rezerw kl. A . w W arszawie 
zdobyła  w r. b. po raz pierw szy Polonia II, b !jąc w decydu ją­
cym meczu Legję II 3 : 1 ,  Przez parę lat z rzędu m istrzostwo to 
należało do W arszawianki II, która obecn ie zajęła dopiero trze 
cie miejsce.

Mistrzostwa klasy B, W O. Z. P, N przeszły w końcow e 
stadjum i zdaje się nie ulegać w ątpliw ości, że na cze le  grup p o ­
zostaną już Skra i Radom skie K oło  Sportow e. Niezależnie od 
tego, jak wypadnie decydu jące spotkanie m iędzy wym ienionem i 
pretendentam i do klasy A, stw ierdzić trzeba, żc obie te druży­
ny bardziej zasługują na nią niż Czarni, którzy spadną do kla­
sy B.

Stan m istrzostwa klasy W. O . Z . P. N. dnia 13 b. m.
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1) P o lo n ia .................................. X 2:3 6:1 5:1 6:0 3:1 46 17 17
6:4 3:2 3:3 6:1 6.1

2) W arszawianka . . . . 3:2 X 3:0 1:0 3:2 6:2 30 15 13
4:6 3:3 7:0

3) L e g ja ....................................... 1:6 0:3 X 2:1 2kl 4:3 23 26 12
2:3 3:3 4:4 2:0 3 :2 1

4) V a r s o v i a ............................ 1:5 0:1 1:2 X 3:2 1:1 27 21 9
3 3 | 4:4 ' 6:1 8:2

5) K o r o n a ....................... 0:6 2:3 1:2 2:3 X 9:0 21 37 4
1:6 0:7 o-2 1:6 5:2

6) C z a r n i .................................. 1:6 2:6 3:4 1:1 0:9 X 14 45 1
1:3 2-3 2:8 2:5
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ŁÓDŹ.

Turyści —  LKS. 2 : 1. Ostatni akt mistrzostwa Łodzi na rok 
1926 zakończy! się, ku ogólnem u zdumieniu, zw ycięstw em  „w ie cz ­
ni go" pretendenta do tytułu mistrza nad czterokrotnym  jego 
zdobyw cą. Zw ycięstw o pow yższe, zupełnie zasłużone i rzetelnie 
zapracow ane m ogło dać wynik nawet wyższy.

Sam'1 gra o punkty nie mogła stać na wysokim poziom ie, 
jednakże derby K dzkie stanow iące to samo co  w innych miastach 
zaw ody m iędzy C racovią  a W isłą, Polonią a W arszawianką lub 

ogoni z Czarnymi, zgrom auziły tyle elektryczności w  stanie w y ­
ładowania, że publiczność w ięcej się zem ocjonow ała, niż na każ­
dych innych zawodach,

ObydAÓe drużyny w alczy ły  n iezw ykle zaciecie, jednakże zu­
pełnie fa.r, tak żc sędzia p, M arczew ski nie miał częstego p o ­
wodu do inter,, enjowania. N iestety pi zaw odach zdarzył się 
przykry w ypadek, gdy jeden z graczy ŁKS-u, nie m ogąc prze­
b o leć  klęski, w szczął bójkę z widzami.

Juz samo Z|awienie się Turystów  na boisku bez trzech sta­
łych graczy I-ej drużyny, zastąpionych przez m łodziutkiego Ła­
sa w  bram ce, Sztencia w obron .e i Kahana na prawej pom ocy, 
by ło  w ielką niespodzianką, I właśnie ci trzej nowi gracze przy­
czynili się nie m ało do zw ycięstw a. Las, debiutujący w pierw ­
szej drużynie, zabłysnął odrazu jako pierw szorzędny talent; Szten- 
ccl, pom imo dwuletniej przerw y, nie stracił rutyny i pew ności, 
Kahl rozbijał zapam iętale ataki przeciw nika i był bezwątpienia 
najlepszym obrońcą  na boisku. Lecz wygrała zaw ody doskonała 
pom oc Turystów Napad fioletow ych, ten „enfant terrible" grał nad­
spodziew anie doorze; duszą jego b y ł Kulawiak, strzelec zw y­
cięskie] bramki. O bok  niego 16-letni M ichalski na skrzydle prze­
jeżdżał -zęsto  przez obronę przeciwnika, w ysyłając piękne piłki 
do środka. A l. Kubik grał zbyt nerw ow o na środku ataku. C ofnię­
cie jego w  drugie, po łow ie  do obrony miało fatalne następstwa, 
gdyż w tym to właśnie okresie Ł. K. S. w yrównał.

Poini no swej klęski Ł. K, S. nie grał w cale gorzej. O b ro ­
na Cyl K ow alczyk  pracow ała n iezw ykle sprawnie, brak je] by 
lo ]ednak w drugiej połow ie harmonji przez ciągłe sprzeczki na­
w oływ ania, W  p om ocy  najlepszym był destrukcyjnie Kowalski, 
a lak jednak miał z niego mało poc iech ’/,  gdyż w ysyła ł na oślep. 
W  ataku jeszcze dobre b y ły  skrzydła. Środkow a trójka grała tym 
razem słabiej niż zw ykłe.

P izeu  sędzią p. M arczew sł im stają drużyny w następują­
cych  okładach ' Turyści —  Las, Kahl, Sztencel. Kahan, W ieliszek, 
Kubik Sl M ichalski, Błaszczyriski, Kubik Al., Kulawiak, H er­
mana. Ł. K. S, —  Fiszer, Cyll, K ow alczyk , Kowalski, Trzmiel, 
G abryel, Durka, M iller, Lange, Jańczyk, C ichecki. Ł. K. S. w y- 
grywu los i zaczyna grać wspom agany silnym wiatrem

Pierw sze n.inuty gry upływają na środku boiska. Za faul 
K ow alskiego sędzia dyktuje z linji pola karnego w olny, strzelo­
ny przez Hermansa w ręce Fiszera Turyści niezm ordow anie ata­
kują, starając się przejść środkiem , jednak bez skutku. W reszcie 
w  3-ł minucie pada bramka dla nich. M ichalski przejeżdża przez 
obronę Ł. K. S-u, podaje Błaszczyńskiem u, który lekkim strza­
łem umiesccza odbitą  od słupka piłkę w siatce. O w acje i krzy 
ki trwają dobrą  minutę. W śród ogólnego podniecenia sędzia od 
gwizdu je vkrótce przerwe

W  drugiej po łow ie  Kubik cofa się do obrony, Sztencel idzie 
do ataku, lecz  bardzo ociężały , oddaje kilka n iepotrzebnych  da­
lekich strzałów . Pc 16 minutach zmiennej gry Ł. K. S. w yrów nu­
je przez M illera. O w acjom  zw olenników  czerw onych  niema znów  
końca. Teraz Kubik idzie z pow rotem  do ataku i istna lawina 
sunie w stronę bramki mistrza. Po sześciu minutach przygoto­
wania „artylery jsk iego" Kulawiak uzyskuje drugi punkt dla fio ­
letow ych pięknym strzałem, w ob ec  którego Fiszer był bezsilny. 
Od tej chwili Ł. K. S. ma przewagę nie m oże jednak uzyskać 
wyrównania z pow odu ofiarnej gry Turystów  i zdenerwowania. 
W ostatnich minutach Turyści wszelkiem i siłami starają się utrzy­
mać rezultat, kopiąc p .łkę w auty.

Gdy sędzia daje sygnał zakończenia gry, publiczność wtar­
gnąwszy na boisko, w ynosi w śród niem ilknących ow acji zw y- 
cięsców .

Ł. T. S, G. —  Siła 3 : 2  (3 :1 ) .  N iedziela przyniosła nam 
mistrza i ostatniego w  tabeli klasy A , z którą też musiał się p o ż e ­
gnać. O ceniając przebieg gry. ostateczny wynik winien brzm ieć 
raczej na korzyść zw yciężonych. Siła w alczyła  o każdą piłkę am­
bitnie, żegnając klasę A , jak przystało na sportow ców  z honorem .

Już w pierwszych minutach Ł. T. S. G. w zamieszaniu pod - 
bram kow em  uzyskuje dwie bramki, co  ujemnie w pływ a na graczy 
b ia ło-czerw on ych , którzy przez dłuższy czas nie potrafią opano­
w ać nerw ów  i zd obyć się na planow ą akcję. W  dalszym ciągu 
zespół Ł. T. S. G. zdobyw a drugą i trzecią bramkę. Siła, 
w ytężając swą energję, postanawia za w szelką cenę zd obyć ini­
cjatyw ę, CO' też im się stopniow o udaje, W  24 minucie następuje 
ładny przebój Hahna; który  nieobstaw iony otrzym uje piłkę, mi­
ja w ybiegającego bramkarza i strzela nieuchronnie. Dalsza prze­
waga Siły przynosi jej tylko kilka bezpośrednich  rzutów  w olnych, 
niew ykorzystanych . Po zmianie stron przew aga S iły rośnie. Sę

dzia dyktuje rzut karny, począ tk ow o obroniony, jednak za po- 
tórnym strzałem w ykorzystań" i rezultat 3 : 2 dla Ł. T. S. G 
utrzymuje się do końca gry. Funkcję sędziego mimo trudnego za­
dania, pełnił dobrze p, Rettig

LW Ó W .

Pogoń —  Lechja 1 :0 . T rzy minuty trw ały jedynie zaw ody 
m iędzy Pogonją a Leehją, g d /ż  burza gradowa, spow odow aw szy 
egipską ciem ność, zalała boisko istnym potopem . W  3 minucie 
strzelił Garbień jedyną bram kę. Sędzia p. Markus.

Czarni —  Polonia (Przemyśl) 4 • 0. O bydw ie drużyny w p e ł­
nych składach. Do pauzy gra równorzędna. Przemyślanie, d ocen ia ­
jąc w ażność tego spotkania, staraja się grać ambitnie i ofiarnie, 
nie m ogą jednak przebyć zapory w  osobach  obroń ców  Czarnych: 
K m icińskiego —■ W innickiego. Już w  pierwszej p ołow ie  strzelają 
Czarni pięknie dwie bramki pierwszą Chm ielowski głową, drugą —  
K opeć IV dalekim skośnym strzaiem. Pew na bramkę ratuje w spa­
niale Drapała. Duże rozm iar) boiska i tem peratura letniego p o ­
łudnia pow oduje spadek sił u Polonii, która ogranicza się do o b ro ­
ny, jej w ypady bow iem  są zbyt słabe ,by m ogły przynieść jakiś 
skutek.

Po zmianie miejsc napad Czarnych, w spierany doskonale 
przez pom oc, nie schodzi z pola karnego Polonii, przyczem  Saw ­
ka strzela trzecią, W ójcik  zaś czw artą bram kę Czarni zadawalają 
sie uzyskanym wynikiem i stosują dosłow nie grę pokazow ą, nie 
pozw alając przemyślanom nawet na dotknięcie piłki. Kilka p ew ­
nych pozycji przestrzeliw uje środkow a trójka Czarnych, tw orząc 
zresztą w  polu harmonijną ca łość. Z pom ocy  w yoijal się W itkow ski, 
w raca jący  stale do formy. Drapała miał bardzo n iew iele zajęcia 
W Polon ii jedynie pom oc, zdając sobie sprawę z położenia, grała 
z pośw ięceniem . Obrona słabsza nilż zw ykle, napad zaś w  zupeł­
ności zaw iódł. Sędziow ał kpt. Niedzwirski.

Czarni odnieśli zasłużone zw ycięstw o, przysparzając sobie 
dalsze dwa punkty w m istrzostwie. Polonii zaczyna się nie w ieść. 
G roźny przeciwnik z nad Sanu okazał się bardzo niestały w  swej 
formie.

Hasmonea —  Sparta 4 :1  (2 :1 ) , W  ostatniej chwili rzekom o 
z pow odu złego stanu boiska i osłabiem a drużyn dwoma rezer­
w owym i, obydw a kierow nictw a sekcji u łożyły  się, że drużyny ro 
zegrają zaw ody tow arzyskie. Gra obustronnie bardzo słaba. Sparta 
okazała się istnym kozłem  ofiarnymi i Hasmonea strzeliła jej cz te ­
ry bramki bez w ielkiego wysiłku.

Mimo zw ycięstw a Hasmonea, op rócz obrony, nie zadowoliła, 
szczególnie pom oc szwankowała w  w yraźny sposób. Napad g óro­
w ał nad napadem  Sparty silnymi strzałami, których bramkarz Spar- 
ty nie umiał zatrzym ać. Napad Sparty natomiast był wielkiem  ze 
rem .nie pom ogła siła fizyczna1, ani bezce low e  biegi. Tu i ów dzie 
były  jakieś przebłyski taktycznych posunięć, by ły  to jednak tylko 
przebłyski Pom oc rów nież nie zadow oliła , szczególnie środkow y 
Steiner, nie czuł się dobrze (p > raz pierwszy) w drużynie biało- 
czerw onych. Najlepszą częścią  Sparty była jej obrona, W id zów  
ok oło  1500 Sędzia p. Fischer.

POZNAN.
Końcowe tabela gier o m istrzostwo ki. „ A " P. O . Z. P. N.
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W arta . . . X 4:0- 6:3 i 1:2 n 2:1 ' 13:1* 50 9 16
5:0 v 1:2 7:0 2:0 • 9:0'

Pogoń . . . 0:4 X 2:1 - 4 :2 - 2:2 ' 4:0 ' 25 16 13
0:5 0:1\ 4:0 - 4:1 <■ 5:0

Unja . . . 3:6 1:2 X 4:3 * 0:0 ' 1 :1 ' 23 20 11
2:1 1:0 3 .3 ' 1:4*- 7 :0 '

W Y w tfv»
©strtrwhr. . 2:1 2:4 3:4 X 2 :2 ' 2:2 ' 23 29 9

0:7 0:4 3:3 1.0 • 8:2 '
feYWrc*' 4:1

Pe^natrra ! 1 2 2:2 0:0 2:2 X 5:1 • 19 16 9
0:2 1:4 4:1 0:1

Polonia . . 1:13 0:4 1:1 2:2 1:5 X 8 58 2
0:9 0:5 0:7 2:8 1 4

Viktorja (Jarocin) —  Pogoń 4: 2 (2 : 1). Pogoń z trzema gra­
czami rezerw ow ym i. Gra ospała i mało ciekaw a. Pogoń, która 
zlekcew ażyła  przeciw nika, poniosła zasłużoną klęskę
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Drużyna piłkarska Krakowa, która uzyskała ostatnio  
w grze ze Lwowem wynik 2 : 2.

Fot. R. Periy.

W ŁOCŁAW EK.
T. K. S. II (Toruń) —  Makabi 7 : 1, G oście przew yższali M a- 

kabi technicznie i taktycznie. Do pauzy gra równa. Po pauzie 
wybitna przewaga T. K. S. Sędziow ał p. Szymański. Publiczności 
sporo.

Zucn (Toruń) -■ Makabi 2 , 0. Gra stała na bardzo niskim 
poziom ie. Zuch cok olw iek  lepszy w  polu, —  uzyskuje z dwu w y­
padów  dw .e bramki. Sędziow ał słabo p. Szymański.

BIELSKO.
3 Pułk Strzel. Podhal. —  D. F. C. Sturm (Bielsko) 4 :0  (3 ,0 ).

Świetna gia środkow ej trójki w ojskow ych. Sturm, do pauzy słaby, 
n.e przechodzif, poza sparodycznem i wypadkami, swej p o łow y  b o ­
iska. Po pauzie gra w ięcej w yrównana. W ojsk ow i w ygryw ają 
dzięki ofiarnej grze bramkarza. Że Sturmu na w yróżnienie zasłu­
gują: w ataku B ariel oraz w p om ocy  Dobija. Sędziow ał p. R ozen- 
feld z Bielska, jak zyvykle bardzo dob ize .

Cracovia —  B. B. S. V. 3 ; 1 (3 : 0). Mistrz kl. A. Cracovia 
w pełnym  składzie. Do pauzy silna przewaga gości, którzy uzy­
skują bramki w 2 min. przez Nawrota z .dealnego podania Kałuży, 
w  19 min. przez Ka.użę w zamieszaniu podbram kow em  i w 43 min 
przez N aw rota z centry Kubińskiego. Po pauzie gra wyrównana; 
B. B. S. V. uzyskuje bramkę w 23 min. przez Hojdischa. Pech 
prześladujący C racoyię oraz świetna gra bramkarza B. B. S. V., 
Folgi, m c pozw alają na podw yższenie wyniku, mimo przewagi g o ­
ści w ostatnich minutach. R ogów  4 1. Sędziow ał p. K ołodziej 
z B.alej słabo.

CZĘSTOCHOWA.
Sparta —  Jordanj_ 4 : i. Sparta wystąpiła z rezerw ą. Jor- 

danja jest to drużyna młoda, której brak jeszcze zgrania i kom bi­
nacji. Zawody pow yższe, stały na bardzo niskim poziom ie. Sę­
dziow ał dobrze p. Egierski z Częstochow y.

Świt (Sosnowiec) —  Warta 2 : 1. Świt zareprezentow ał się 
dodatn.o, jest zespołem  zgranym i kom binacynym , szczególnie 
środkow a trójka napadu. R ów nież posiada on dobrą pom oc 
z środkow ym  pom ocnikiem  na czele. W arta natomiast grała dnia 
tego słabo; w pom ocy uwidoczniała się jedynie praca Szustermana 
atak i obrona słabe. Bramkarz Szerer gra! dobrze zaś najsłabszą 
częścią  drużyny była obrona.

BIAŁYSTOK.
B. O. S. O. —  W . K. S. 42 p p. II 0 : 2. M ecz o m istrzostwo 

kl. B W il. O. Z. P, N. Drużyna W . K S., nie zaw iodła pokładanych 
w niej nadziei Chociaż nie stoi ona jeszcze na wysokim  poziom ie 
technicznym, to jednak braki te uzupełnia dobrym  startem do piłki,

szybką i niezłą kom binacją i grą nadzw yczaj ofiarną. G racze, fi­
zycznie dobrze rozw in ięci.

KRAKÓW .
Dalszy ciąg mistrzostw okręgi ' krakow skiego rozw ija się, 

biorą,, pod uwagę kon ;ec tabeli, w prost sensacyjnie. R ozgryw ki 
zbliżają s.ę do końca, a faktycznie w zagrożonej spadnięciem  do 
kl. B strefie, puzostają trzy, a m oże nawet cztery kluby. Praw do­
podobnie jednak sześć punktów  zdobytych  przez Jutrzenkę uchro­
ni ją przed tą ew entualnością. Jednak sytuacja pozostałych  jest 
niew esoła i każdy punkt ma decydu jące znaczenie. Najgorzej zaś 
wygląda pozycja  MakKabi. U szczytu tabeli przyniesie odp rę­
żenie a praw dopodob i e i rozstrzygnięcie, spotkanie w  następną 
n iedzielę C racovii z W isłą. Trudno coś przepow iedzieć, ale Cra- 
covia  wstępuje w szranki z n ieco w iększem i szansami

Wisła —  Makkabi 4 :3  (2 :1 ) . Spotkanie to dostarczyło  w i­
dzem  w iele em ocji. Z w ycięstw o W isły  było spodziew ane i za­
służone, lecz  małe boisko M akkabi, nie dające m ożliw ości roz ­
w inięcia się graiącej z w ielkim  rozm achem , a w dodatku obecn ie 
k iepsko strzelającej W iśle, spow odow ało  grę dość zrów now ażoną 
i obfitującą w  bramki. Pierwsze minuty przynoszą zdecydow aną 
lecz  bezskuteczną przew agę W isły . Kilka nieuchronnych pozycji 
wyjaśnia z ogrom ną dozą szczęścia  Hełtner. Zw olna zaczyna d o ­
chodzić do głosu i M akkabi, W  14 mm. strzela n ieoczekiw anie 
zdaleka Kling, a Łukiew icz puszcza fatalnie łatwą do obrony pił­
kę. Podniecona sukcesem M akkabi przypuszcza kilka groźnych 
ataków które koń czą  się przeważnie na LuKiewiczu, ryzykują­
cym n iebezpieczne a przym usow e w ybiegi. Pod kon iec dochodzi 
ponow nie do głosu W ista. Piękny atak k oń czy  Adam ek centrą 
i Raymann I strzela volley 'em  nieuchronnie w  róg w yrów nująca 
bramkę. Dalsze ataki przynoszą W iśle m ocno w ątpliw ą druga 
bramkę, strzeloną w  niebyw ałem  zamieszan.u. Odrazu po za 
częciu  strzela Czulak, z podania Reym anna III, piękną bramkę. 
W isła ma teraz stałą, ;hoć przeryw aną w ypadam i M akkabi p rze ­
wagę. W  11 min. uzyskuje Selinger z karnego drugą bram kę dla 
gospodarzy. Stan ter —  3 : 2 ,  utizym uje się niemal do ostatnich 
chwil, D o ero w  42 min. strzela B alcer czw artą bramkę zaś 
w  44 min. Kling z centry Landmanna zdobyw a nieuchronną bom ­
bą w sam róg ostatnią bramkę dnia, ustalając rezultat. R ogów  
8 : 3 dla M akkabi. Sędzia p. Rutkowski.

Wawel Jutrzenka 2 : 0  (0 : 0), W aw el zd obył zasłużenie 
dwa cenne punkty Gra obustronnie bardzo słaba. Ostoją W aw elu  
stanowi para ob roń ców  Jesionka —  N owak oraz bracia Seichte- 
row ie, (środkowi, napadu i pom ocy) W  Jutizence najlepsi Krum- 
holz i Balsam. Przebieg gry nieciekaw y. N iedołężna ofensywa 
W awelu, p urywana w ypadam 1 Jutrzenki —  oto obraz zaw odów . 
D opiero w 35 i 45 min. dri giej p o łow y  uzyskują K ącki i W ęg low - 
ski w zam ieszaniach podbram kow ych dwie bramki. Sęd a p. 
Seidner.

Stan m istrzostw a kl. A. Krak. Z O . P. N
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1 . Cracovia X 2:1 5:0
6:1 3:1 5:C

4:1 6 4 31 8 14 0

1 . W isła . - . . . 1:2 X 2:1 2:1 5:0 
2 1 4:3 8 10 2

3. Jutrzenka , u:5
16 1 2 X 1.1

0:2
2:0
0:2

0.0
2:0 18 6 12

4. B. B. S. V . . 1:3 1:2 1:1
2 0 X 2:0

P3 i 9 5 7

5. W aw el . . . 0:5
1:4

0:5
1:2

0:2
2 0 X 4:2 8 20 4 10

6. Makkabi. . . 4:6 3 4 0:0
0:2

0:2 
3 1 2:4 X U 19 3 11

DO P.P. KORESPONDENTÓW.
Materiał sprawozdawczy z każaei soboty i niedzieli należy 

wysyłać pod adresem: Drukarnia fe. Wierzbickiego, Warszawa, 
Chmielna 61.

/



14 P R Z E G L Ą D  S P O R T O W Y Nr 24  <"265)

D w a  k o
Na horyzont ie m iędzynarodow ych w ydarzeń spor­

tow ych zaw isły  groźne chm ury. Preludjum stanow i­
ły epizody w alk rozegranych w r. b. na m arginesie naj­
bliższych igrzysk olimpijskich. T ło , na którem  w ynikły  
one, jest rozlicznie kom entow ane i najróżniejsze posia­
da odcienie. Istota spraw y polegała na rozdźw ięku, ja- 
ki zapanow ał w spraw ie organizow ania Igrzysk olim ­
pijskich pom iędzy M iędzynarodow ym  K om itetem  O lim ­
pijskim a m iędzynarodow em i zw iązkam i sportow em i. 
K onfhkt w yw ołały  zw iązki, dom agając się, aby w skład  
M iędzynarodow ego K om itetu I. 0 .  w eszli (po jednym) d e­
legaci w szystkich m iędzynarodow ych zw iązków  spor­
tow ych. D la przyczyn, na w yłuszczenie których ram y  
artykułu tego nie pozw alają, K ongres Olim pijski w m a­
ju b r., obradujący w Lizbonie, żądaniu zw iązków  m ię­
dzynarodow ych odpow iedział odm ow m e.

W  wyniku takiej uchw ały —  zaw rzało w m iędzy­
narodow ych zw iązkach. N iektóre z nich posuw ają się 
tak daleko, że zgóry zapow iadają zbojkotow anie naj­
bliższych igrzysk ohm pijskich przez niew zięcie w nich 
udziału D efinityw nie stanow isko zw iązków  w obec  
uchw ały ostatniego kongresu ol m pijskiego przesą­
dzone zostam e na najbhższym  kongresie m iędzynarodo­
wych zw iązków , jaki w yznaczony został na lipiec b r. 
w Paryżu.

Nie w dając się narazie w szczegóły  tej arcy -ciek a- 
wej i arcy-riebezpiecznej spraw y, zanotujem y narazie 
na m arginesie jej obustronnych argumentacji, że zw ią­
zki żądanie swe m otyw ują koniecznością w prow adzenia  
do M iędzynarodow ego Kom itetu I. O . łudzi fachow o na 
sporcie znających się, c: bow iem  przy organizowaniu  
Igrzysk oddać m ogą rzetelne usługi. D elegaci p o szcze­
gólnych państw  w K om itecie zasiadaj icy są już prze­
ważnie choćby z racji sw ego wieku poza naw iasem  
czynnego sportu. W strzyk n ięcie  dawki świeżej krwi —  
odm łodziłoby organizm Kom itetu.

W śró d  argum entów , w ytaczanych przez K om itet  
przeciw ko żądaniu m iędzynarodow ych zw iązków , zacy ­
tujem y najw ażniejsze: kom itet obaw ia się że uw zglę­
dnienie żądania zw iązków  wprowadzi do Kom itetu te 
niesnaski i nieporozum ienia, jakie nurtują jakoby w  sa­
m ych zw iązkach, a ponadto —  zw iązki polityką swą  
pod w pływ em  czynników  zew nętrznych m ogłyby zm ą­
cić czystą atm osferę prac K om itetu w m yśl idei olim ­
pizmu.

Zacytujm-y jeszcze, jako przyczynek dla spraw y tej, 
argumenty, jakie już nieśm iało w ym knęły się z ust pra­
sy belgijskiej, popierającej p. B aillet-L atour, belga, 
przew odniczącego M iędzynarodow ego Kom itetu I. 0 .  
N ależy  przypuszczać, że pierw sze nieśm iałe enuncjacje  
prasy belg’ jskiej pociągną za sobą dalsze rew elacje pra­
sy innych państw . O w e enuncjacje belgijskie są nieby- 
lejakiej w artości, oto —  ni mniej ni wiecej tylko prasa  
ta obaw ia się, że uwzględnienie żądań m iędzynarodo­
wych zw iązków  zgw ałciłoby zasadę rów ności reprezen­
towania w szystkich państw w Komite< ie. jaka dotych­
czas pilnie jest przestrzegana. Na czele bow iem  m ię­
dzynarodow ych zw iązków  stoją ludzie, należący prze­
ważnie do jednego z państw  europejskich (!), ci ludzie 
tedy, w szedłszy  jako delegaci od zw iązków  do K om ite- 
u, uzyskał by  odrazu zbyt w ielki w płvw  dla sportu  

sw ego kraju.
O w e  enuncjacje belgijskie uzupeLna nam i w yja- 

jśnia prasa francuska, która otw arcie przyznaje, że w 
niędzynarudow ych zw iązkach prym  w odzą delegaci 

j Francji, zw racając się zarazem  z oburzeniem  przeciw ko  
prasie belgijskiej, która ośm iela się w ytaczać argum en-

i*f l i k t y.
»

ty polityki szow inistycznej tam, gdzie o dobro sportu 
całego świata chodzi.

*

Drugą ciem ną plam ą w historji sportu w roku bie­
żącym  jest sprawa regat w ioślarskich o m istrzostw a  
Europy. Spraw a ta datuje się od ostatniego kongresu  
w ioślarskiego w Pradze (r. 1925). N a kongresie tym  
Portugalja przyrzekła zorganizow ać regaty m istrzow ­
skie na rok 1926 w Lizbonie. T ym czasem  —  pom im o  
olbrzym ich w ysiłków  i trudów —  w ładze w ioślarskie  
w Portugaiji nie uzyskały  od rządu niezbędnych subsy- 
djów na pobudow anie basenu w ioślarskiego i przygoto­
wanie regat, w obec czego przed parom a tygodniami 
zrezygnow ały one z zaszczytu  organizow ania regat tych 
na w łasnych wodach

Zdaw ało się, że na skutek konfliktu w ioślarskich  
w ładz portugalskich z w ładzam i państwowerm tegoż  
kraju regaty o m istrzostw o Europy w roku bieżącym  —  
spalą na panew ce. Na szczęście w rezerw ie stała  
Szw ajcarja, która zgodziła się w zastępstw ie Portu- 
galji urządzić regaty m istrzosk e w Lucernie na 
w odach jeziora C zterech K antonów .

Trudności, z jakiem i w alczyło  w ioślarstw o portu­
galskie o środki finansowe i pod brzem ieniem  których  
ugiąć się m usiało —  stanow ią dla nas przykład w y so ­
ce kształcący. B ow iem  w roku przyszłym  —  m y orga­
nizow ać m am y m istrzostw a Europy na w odach p.od 
B ydgoszczą T ak  sam o jak Portugaiji potrzebne są nam  
duże środki finansow e dla zrealizow ania przyjętego na 
siebie obow iązku, tak sam o —  jak ona —  w alczyć b ę­
dziem y o zdobycie tych środkow  C zy  z trudności tych  
zw ycięsko w yjść zdołam y —  pokaże nam niedaleka  
przyszłość.

K, Muszałowna.

Tłum y widzów przyglądają się na Plantach w Krakowie 
dorocznym  biegom „111. K urjera". Fot. Periy.
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Wiadomości krajowe.
RaJJ san.cchcdcwy pań organizuje w dniu 27 b. m. A u to- 

mob ;klub Polski na trasie ogólnej długości 305 kim., która pro­
wadzić będ z :e przez następujące m iejscow ości: W arszawa, Ja­
błonna, Zegrze, Serock, W yszków , Ostrów, Zam brów, Łomża 
(gdzie nastąpi godi  nny —• nic obow iązk ow y —  postój) i z p o ­
wrotem  przez O strołękę, Różan, Pułtusk, Serock  tą samą dro­
gą do Warszawy).

Raid ten budzi n iezw ykłe zainteresowanie śród rzeszy 
sportsmanek stolicy. D ow iadujem y się, że dotychczas zgłosiły  się 
doń następuiące panie: p. M archlewska na „F iacie 509", p.
j zierżanowska na „Laurin-K lem encie", p, Sadow ska na „F iacie 
501", p. Grodzieńska i p. Karnicka na sam ochodach „M inerw a". 
Każda z pań, która ukończy ratd na warukach podanych w re­
gulaminie, otrzym uje ozdobną plakietę Autom obilklubu Polski 
C prócz tego Autom obilklub Polski ustanowił nagrodę dla p ierw ­
szej zaw odniczki, która ukończy raid bez punktów karnych. R e ­
dakcja pisma A uto ufundowała nagrodę dla zaw odniczki na naj­
starszym sam ochodzie, która w ypełni przewidziane specjalnym 
regulaminem warunki.

Raid będzie posiadał określoną minimalną i maksymalną 
szybkość. A  w ięc maksymalna nic m oże przekraczać 60 kim. 
na godzinę, licząc w stosunku średnim całą przestrzeń trasy. M i­
nimalna zaś średnia ustalona została jak następuje: d li  kategorii 
1 (litraż —  1100) —  35 kim. no godz , kat. II (litraż —  do 1500) — 
38 kim. na godz. kat. 111 (litraż —  do 2000) —  40 kim, na godz., 
kat, IV (litraż —  do 2500) —  43 kim, na godzinę, i w reszcie kat. 
V  (litraż —  ponad 2500) —  45 kim. na godz. Zapisy przyjm ow a­
ne są do dnia 20 b. m1.

Międzynarodowy turniej tennisowy o mistrzostwo Krakowa,, 
organizow any przez m iejscow y A , Z. S., zak oń fzony  został dn. 
9 b. m. W yniki turnieju w finałach były  następujące: gra p o jc - 
dyńcza panów Poullief —  Rosetti (obaj Bukareszt) 6 : 4, 6 : 4, 1 : 6, 
6 3; gra podw ójna panów  Poullief i R osetti [Bukareszt) —  Mi- 
ziew icz i Zachar (Kraków) 6 : 3 ,  6 : 1 ,  z : 6, 4 : 6 ,  7 : 5 ;  gra poje- 
dyricza pań Dubieńska (Kraków) —  G olescu  (Bukareszt) 6 : 2, 
6 : 3; gra mieszana Poullief i G olescu (Bukareszt) —  Zachar i Du­
bieńska 2 : 6 ,  6 : 1 ,  6 : 3 ;  gra panów z przeddawaniem  M izicw icz —  
Liebllng 1 : 6 ,  6 : 4 ,  6 : 4 .  G oście rumuńscy odnieśli walne zw y­
cięstw o zajmując wszystkie pierw sze miejsca, z wyjątkiem gry 
pojedyriczej pań. Nadmienić trzeba, że w  konkurencjach nie b ia ­
li udziału ani tennisiści łódzcy, arti warszawscy.

Na zawodach w Inowrocławiu dnia 6 czerw ca K asperkiew icz, 
uczeń gimn. im. Ziemi Kujaw, przebiegł setkę w czasie 11,1 sek, 
Czas ten m ierzyły trzy stopery. Zaw ód,.ik ten ma za sobą prócz 
tego takie w yniki: skok w  dal 635 cm., kula 9 mtr. i 200 mtr. —  
25,1 sek,

Aleksander Sztencel, kapitan zw iązkow y ŁZOPN., grał w nie­
dzielę w  barwach klubu Turystów, przeciw ko ŁKS. i w nic małej 
m ierze przyczynił się do ich zw ycięstw a. Przypuszczalnie Sztencel 
który do dwuletniej przerw ie znów  się ukazał w kostjum ie sporto- 
który po duletniej przerw ie znów  się okazał w kostjum ie sporto­
wym na boisku, zrzeknie się mandatu kapitana zw iązkow ego. Na­
razić skład drużyny łód: kiej ustanowionej przez niego, na m ecz 
m iędzyokręgow y G órny Śląsk — Łódź, w  nadchodzącą niedzielę, 
przedstaw iałby się w edług w szelkiego praw dopodobieństw a nastę­

pująco: Fiszer (ŁKS.), M ilde (ŁTSG.), CyII (ŁKS.), Stefan Kubik 
(Turyści), W ieliszek (Turyści), Kahan (Turyści), C ichecki (ŁKS.), 
Jańczyk (ŁKS.), Kubik A l. (Turyści), Karaś (W KS.) Durka (ŁKS.).

Zawcdy sportowe c mistrzostwo Wojsk Polskich nn tek 1926 
odbędą się w  następujących term inach’ ł2 — 18.VII Centralne za­
w ody  konne na Siekierkach, 30 VIII —  1 IX —  oficerski p ię c io ­
bój now oczesny, 10 i 11.IX —  oficerskie zaw ody strzeleckie w 
Toruniu, 10— 26.IX — zaw ody strzeleckie dla szeregow ych w Kra­
kow ie, 15.IX -— p ięciobój w ojskow o-sportow y, 18 i 19.IX —  za­
w ody lekkoatletyczne, 25 i 26.IX —  półfinały i finały rozgry­
wek piłki nożnej. Pozatem odbędą się zaw ody saperskie, bokser­
skie i pływ ackie, których terminy nie zostały jeszcze wyznaczone.

Terowe kolarskie mistrzostwo Warszawy rozegrane zostanie 
w nadchodzącą niedzielę na Dynasach. Największe szanse na 
zw yc ęstw o posiadają: Szym czyk, Podgórski i M ajewski. Tego 
samego dnia we W łocław ku  odbędzie się szosow e mistrzostwo 
w ojew ództw a warszawskiego. Tu p rzew idz ieć” zw ycięscę  n iepo­
dobna. r jftM -  UBE - ■ . : J

W  zawodach lekkoatletyczny ch dla zdobycia sportowej od­
znaki, organizowanych przez W O ZL A . dn. 13 b. m. w zięło udział 
przeszło 50 zawodu ków. Najlepsze wyniki os ;ągnęli: skok w dal —  
Klarner 552 cm., 100 mtr —  M irkowski i Braude po 12,2 s. oraz 
Żuber i M aciaszczyk po 12,4 s., 1500 mtr, —  W Toczyński 4 m. 
35,7 s., Buczyński 4 m. 36 s„ O rłow ski — 4 m. 4 s„ 500 mtr 
pań W ojnarow ska — 1 m. 45 s., Jabłczyńska —  1 m. 50 s„ Sza- 
firówna 1 m. 53 s.

Derby w Warszawie. W  dn. 13 b. m, na lorze  w yścigów  
konnych odbyły się dwa najważniejsze w yścigi obecn ego sezonu 
konnego. Bieg „D erby " wygrał „B rutas" (2,400 mtr. —  2 m. 38,5 s.) 
przed „D olłarem " i „E ldorado". Bieg o nagrodę Im. Prezydenta 
R zeczypospolitej na dystansie 3200 mtr. wygrał „T en " przed „B o ­
rutą" i „A tiną". Na w yścigach obecnym  był Prezydent Ignacy 
M ościcki, k tóry osobiście w ręczał nagrody w łaścicielom  stajni, 
oraz dekorow ał zw ycięskie konie.

Zawody kolarskie, zorganizow ane w W łocław ku  dnia 6 
maja, dały następujące wyniki. Bieg głów ny 1,000 mtr.. 1). R óżań ­
ski (W iocł.), 2) Kudbński (W łccf.) b .eg II klasy 1,000 mtr.; 1) P ie ­
kut (Inow rocław ), 2) Kolski (W iocł.); D e-D em i-Fond 10,000 mtr 
1) Różański (W łocł.) 18 pkt„ 2) Brzeziński (W łocł.) 14 pkt.; bieg 
m łodzieży 1,200 mtr.: 1) H ojdo (G. Z K.), 2) Rekm an (G. Z. K .); 
biegi australijskie I —  2,200 mtr.: 1) Ceglarski (Inow rocław ), 2) 
Quandt (W łocł.), II —  9o0 mtr,: 1) Kubiak (W łocł.), 2) Szafrań­
ski (Inow rocław ).

Bieg rozstawny o wędrowną nagrodę Gazety Porannej we 
Lwowie, na przestrzeni 200 +  1025 -j- 100-f 400 +  200 +  1025 +  100 
+  400 (razem 3650 mtr.), rozegrany na W ysokim  Zamku w dniu 
13 b. m „ przyniósł zw ycięstw o drużynie Pogoni. Drugie miejsce 
zajęli Czarni (o 2 mtr. w tyle), trzecie — drużyna korpusu K adetów .

Mięazyn astewy mecz piłki neżnej Warszawa —  Łódź od ­
będzie się dn. 4 lipca w  Łodzi. Zdaniem naszym drużyr a sto­
łeczna winna być ustawiona jak następuje: Domański, (W arsz),
Bulanow II (Pol.) Marciniak (Vars.), W ójcik  (Leg.), Loth I, Lotb i y  
(Pol.), Krygier G rabow ski (Pol.), Łańko, Ciszewski (Leg.). Tupal- 
sjL (P ol).

Na skutek otrzymanego ui dii. tS marca r. b. upoważnienia

Księgarnie G E B E T H N E R A  i W O L F F A
uiznauilają sprzedał

Map i wydawnictw Wojskowego Instytutu Geograficznego

tjrac/a HEMPEL W l t L K l  W Y B Ó R  P R Z E D M I O T Ó W  

N A  N A G R O D Y  S P O R T O W E :
WAZONY, PUHARY, PUDŁA DO PAPIERO-

PLAC TEATPALNY, POD FILASAMI SÓW, PAPIEROŚNICE, MONOGRAMY, NAPISY.
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SKŁHD BRONI
p o d  firm ą

j. sosnowsKi
u i l a Z t .  Cz. l is o w s k i
W a r s z a w a ,  ul.  O s so lińskich  N> I ( C z y s t a )

t e l e f o n  4 7 - 4 7
PO LECA: K onkursowe Sztucery  
i Sztucerki do strzelania tarczo­
w ego. Przybory Fechtankow e  
oraz przyrządy w ojskow e Strze- 
lecko-Cw iczebne stale na składzie.

Stanisław Szaiay
W a r s z a w a ,  C hmi el n a  4 0 ,  M a r s z a ł k o w s k a  IIO,  t e l . 2 0 - 2 8 .

Oddział 
PR ZEZR 0CZ0W Y

W A R S Z A W A ,  
J e r o z o l i m s k a  3 4 ,

T e l .  1 2 0 - 7 8 .

Pamiętaj, ze ogólna war­
tość prem ii przeznaczo­
nych na nagrody na kon­
kursie fotograficznym

w y n o s i  
JS: 6 0 0 0  fr .

lribuulamin w  k a ż d y m  sklepie fo t o g ra f ic z n y m ).

Ernest NEUMflNN
Sp ót  ca z Ogr. O do  

W A R S zS W p, MAZOWIECKO

D la  P. P. S ę d z ió w  
E C Z A C H ,  K O N K U R S A C H  

I W Y Ś C I G A C H  
O Ł Ó W E K  m s c h a n ic z n y  „ Z A W S Z E  O S f R Y ”  
A lo a g o w y ,  S re b rn y ,  Z ł o t y  od zt .  7 do 2 2 0 .

B . W  A  H  U  E
WARSZAWA

F A B R Y K A  R O W E R O W  
1 M O T O C Y K L I

R O K  Z A Ł O Ż E N I A  1893 
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